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Nie zwraoaliśmy uwagi na bunt 
Mahometan w Peszawesze (zagarniętym  
w r. 1849 kraiku o półtora miliona 
ludności w Indyaoh północno zacho
dnich na granicy Afganistanu ku Pa
mirowi) i na udział w nim em ira af- 
gańskiego, Abdurramana oh&na, gdy
by to nie był jeden z wstępów do no
wego okresu w dziejach, zapowiada
nego oddawna a dzisiaj przez Rosyę 
w całej pełni przygotowanego — do 
„walki słonia z wielorybem, tj. Ro- 
syi z Anglią, do zagarnięoia Azyi 
przez carat". Podaliśmy nie tak dawno 
temu artyku ł londyńskiego korespon
denta Beri. Tayeblattu, który te wiohry 
zapow iadał; dzisiaj powtarzam y jego 
nowy artykuł w '.ej spraw ie:

„Dzisiaj rano (14. bm.,) doniosło 
„Biuro R eutera", że emir afgańsbi od
wołał swoioh ajentów z Indyj angiel- 
skioh. W ytworzone tern zerwani m 
dyplomatyoznyoh stosunków położenie 
je s t  arcypow ażne: Abdurraman chan 
dokum entuje, że mu się przejadło o- 
piekuństwo rządu angielskiego, i że 
woli harażaó się na u tra tę  snbwenoyi 
(około 1,700.000 gnid.), którą pobiera 
od Anglii, aby mieć nareszcie ręoe 
wolne.

Em ir już  od r. 1896 nie stoi w tak  
przyjaoielskiob stosnnkaob z Anglią 
ja k  dawniej — zależność ooraz bar
dziej mu doskwierała. Jest on n siebie 
władcą nieograniczonym, ale m nsi się 
oglądać na swój Ind, należący do naj- 
dnmniej szych i najpretensyonalniej- 
szych, ale też najbardziej niesfornyoh 
ludów Azyi. Temu ludowi już  się od
dawna nie podoba, że wobec Anglików 
je s t emir tylko jakby  radżą indyj
skim — wszak zobowiązał się nie 
wcbodzió bez zezwolenia Anglii w ża
dne stosunki polityozne z krajam i eu
ropejskimi. W r. 1895 wysłał był 
swego syna, szaobradę (następoę tro
nu) do Londynu d l a  z m i e n i e n i a  
t e g o  s t o s u n k u .  Em ir pragnął, aby 
ta k  ja k  Japonia, Chiny, Peraya, poseł 
jego dyplomatyczny urzędował w Lon
dynie, a nie przy wicekrólu Indyj. A- 
le Anglia odmówiła, nie ohoiała z e- 
mirem traktować jako państwo z pań
stwem. Biedak szaohradża wrócił do 
Kabulu z niczem i popadł w niełaskę.

Juśoió rząd indyjski donosił o wiel- 
kiem zadowoleniu, z jakiem  emir swe
go syna przyjmował, ale już  to  rząd 
indyjski ma dwie strony w swoioh 
księgaob: na jednej zapisuje, co w pn- 
blioznośó wmówić należy, a na d ru
giej, oo je s t praw dą; inaozej samby 
czasem nie mógł się zoryentowao, 
oo było prawdą a oo kłamem w jego 
doniesieniach. A to, oo wówczas wm a
wiano w publioznośó, było kłamstwem
   Abdurram an pienił się ze złośoi, i
szukał za sposobnośoią, aby mógł swój 
gniew wyzionąć. Na jubileuszu królo
wej nie było w ysłannika emira...

Złożyło się jeszcze na to wiele in

nyoh rzeozy, że emir, nie oglądająo 
się na nio, istniejąoe umowy z Anglią 
na bok odrzucił. Nie uszło uw agi Af
ganów, j a k  A n g l i a  p o s t ę p u j e  z 
s u ł t a n e m  t u r e o k i m  — ohalifem 
wszystkiob mahometan. Obelgi, jakich 
su łtan  doznawał od Gladstona, Salis- 
bnryego itd., wywołały w zagorzałych 
mahometanach, jak im i są Afganie, o- 
grom ny zasób mśoiwośoi, z którą emir 
liozyó się mnsi. — Z drngiej strony 
z w y c i ę s t w a  w o j s k m a h o m e t a ń -  
s k i o b  n a d  o h r z e ś o i j a n a m i  G r e 
k a m i  m usiały podnieść religijną 
rasową dumę i zadufanie we własne 
siły.

Ale oo więoej 1 P o l i t y o z n e  s t o 
s u n k i  w I n d y a o h  okazały emirowi 
— a to może najgroźniejszy sympto- 
m at odwołania ajentów afgańskich, że 
już  nie przystoi godności utrzym ywać 
ajentów przy wicekrólu Indyj. Widać 
stąd, jak  się rozluzowały wewnętrzne 
stosunki w Indyaoh, — na każdy spo 
sób pragnie emir, w razie wewnętrz- 
nyoh konwulsyj w Indyaoh, mieó ręoe 
rozwiązane.

W y m i e r z o n y o h  p r z e o i w  p a  
D O w a n i u A n g l i k ó w  b u n t ó w p l e -  
m i o n ,  granioząoyoh z Afganistanem, 
w Tochi, Shabkadar i Malakand, emir 
zapewne nie nakazał; ale, jak  kore 
spondent „Biura Reutera" telegrafuje, 
można tam  poznaó rękę u r z ę d n i k ó w  
e m i r a .  Snaó bunty te, jeżeli nie są 
w prost przez emira zarządzone, to 
mogą liozyó na jego sympatye. Ale 
jeżeli emir je  zarządził, i o h o e  w o j 
n y  z A n g l i ą  — ozego się na jbar
dziej obawiają w Londynie, skoro na
gle dwie brygady rezerwy w Rawal- 
Pindi skonoentrowano — to em ir ohy- 
ba nie idzie ea swoją g ło w ą , ale ma 
za sobą, a może przy sobie — R o- 
s y  ę l

Może to już  nadeszła chwila, którą 
Brunkofer (profesor rosyjski) pod na-

Sieem „Ręka Rosyi na Azyą“ w roz- 
ziale trzeoim „U progu Indyj" p rze

widuje: „Nikt w Rosyi nie myśli o 
wojnie z Indyam i; a jednak  z tą  sa
mą pewnośoią, jak  powrót wiatrów 
passatowyoh, twierdzić można, że żoł
nierze białego oara po koleżeńska się 
powifają %f zbrojnym  mieask-aAnaiui. 
Pundżabu (w sąsiedztw ie Peszaw ern; 
p- r.)

„Cywilizująoe działanie Rosyi, gdy 
wkraoza na południe Azyi — pisze 
dalej prof. Brunhofer — różni się 
rdzennie od postępowania innyoh mo- 
oarstw, dzbłająoyoh w tym  samym 
kierunku. Podozas gdy Rosya podjęła 
się dzieła olbrzymiego, jakiem  jes t pe
tersburski słownik sanskrycki, które 
dopiero sanskrytologom  umożliwiło ioh 
badania naukowe, upatryw ała Europa, 
a przedewszystkiem  A n g l i a  w In 
dyaoh tylko ź r ó d ł a  w z b o g a o a n i a  
s i ę. Całym szeregiem bezprzykładnych 
uozynków niesprawiedliwości ohoiwa i 
podstępna Anglia sprowadziła ruinę 
tego niesłyohanie bogatego kraj a. In- 
dye nie są Anglikom zgoła obowiązane 
do wdzięoznośoi. Co do Rosyi, jej po
lityka nie ma nio wspólnego z postę
powaniem teraźniejszych władoów In 

dyj. D la R osyi n ie  je s t  Azya kolonią, 
ty lko  sam ąże R o s y ą .. Gdziekolwiek 
tam w stąpią wojska rosyjskie, tam  me 
ma mowy o traktow aniu ludnoś i jako 
niewolników, z któryoh wszelki sok 
wyoisnąó należy. Rosya zna tylko pod- 
danyoh rosyjskioh, dzieoi jednej wiel
kiej ojozyzny, do której wszysoy ro

składów herbaty  Orłowa, Popowa i 
innyoh.

Oberpoliomajster Waszawy, Gresser, 
ozłowiek nie zły, alę nie odznaozają- 
cy się genialnym i pomysłami, zarzą
dził, aby podozas w jazdu pary  car
skiej do Warszawy wszystkie okna do- 

_ mów i balkony były pozamykane,
dowioi Rosyanie ja k  i wszelkie inne rŁatwo sobie wyobrazić, ja k i wygląd 
narodowośoi Rosyi są przywiązane, te ■ -w takim  razie miałoby miasto, inaczej 
zaś — nie tak  jak  gdzieindziej — po- .^ p e łn ie  gdy okna przepełnione są pu- 
mimo różnicy rasy, języka, religii i jblioznośoią. Że zaś ze strony miejsco- 
obyozajów, tyoh samyoh praw używają | Wej ludności absolutnie żadne nie gro- 
oo Rosyanie." !zi niebezpieczeństwo, za to m oźnaby

Rzeoz szczególna —■ pisze d a le j 1 zagwarantować. Rzeozą policyi je s t  
korespondent londyński — że dzieło ,ty lko  dopilnować, aby obce nie tu te j- 
^  — -ł"  sze żywioły się nie wmięszały. Ale

oi oboy nie znaleźliby łatwego przystę
pu do domów; raozej ioh na ulioaoh,

to wyszło właśnie w obecnej chwili, 
kiedy w Indyach się gotuje, a oo wię 
oej, że zawiera co do Indyj program, 
na który  oały indyjski św iat wy
czekuje. Alboź to raz  powiadali mi 
żyjący tu  w Londynie patryooi indyj- 
soy, że im wszystko jedno, kto nad 
nimi panuje. Alboż to raz  mię pytali, 
jak  sądzę: ozy rząd rosyjski bardziej 
po ludzku by rządził? Nie mogłem 
inaozej odpowiadać, tylko tak, jak  p i
sze profesor pe tersbursk i, którego 
dzieło dopiero dzisiaj i to z angiel
skiego wyoiągu poznałem. Jak  to się 
ozasem dziwnie sohodzil Anglia, je 
żeli ohoe zatrzym ać swoje panowanie 
w Indyaoh, m usi postępować całkiem 
inaozej, „Rosya nie chce żadnej woj
ny z Indyam i! — powiada Brunhofer. 
— Ale jeżeli Rosya ohoe spełnić swój 
program  azyatyoki, to  ohyba nie bę
dzie jej nieprzyjemnem, jeżeli jakie 
inne państwo — dajm y na to, Afga
nistan  — w przygotowaniach dopo
może. A juśoió profesor uniwersyteoki 
w Rosyi, jeżeli takie dzieło wydał, to 
nie bez zezwolenia władzy przeło
żonej.,."

Z Warszawy
piszą do Dziennika Poznańskiego: 

W edług najnowszyoh dyspozyoyi, 
oar Mikołaj w raz z małżonką przy
będą do W arszawy d. 31 b- m. i za
bawią do 4 września, W Łiórym co 
dniu wyjadą na dwutygodniowy po
by t do Spały. Na przyj ęoie pary car
skiej czynią się tn  ogromne przygo
towania. W szystkie domy prywatne 
przy głównyoh nlioaoh, mianowioie 
takioh, którem i para oarska może prze
jeżdżać, m alują się na nowo olejnemi 
farbami, tak , iż oałe miasto przez to 
samo zyskuje św iąteczny wygląd. Tak 
samo świeżo pomalowane zostały ra 
tusz i teatr, dzięki ozemn plac central
ny  wspaniale wygląda. Wczoraj wi 
działem widocznie naj próbę zrobioną 
illuminaoyę naokoło posągu Kopernika, 
ale zdaje się, że przy tej illuminaoyi 
nietyle chodzi o oświetlenie dzieła 
Thorwaldsena, oo dawnego gmaohu 
Staszyoa, dawniej pięknego i poważ
nego, a reprezentująoego sio dziś jak  
wielka puszka do herbaty. Świeży la 
kier zupełnie robi złudzenie blaszanej 
puszki, jak  je  widujem y w oknach

aniżeli w domu strzedzby należało. To 
też wiem, że ze strony miejscowego 
kom itetu przyjęoia poczyniono s ta ra 
nia, aby zakaz, a raozej nakaz zamy
kania okien i balkonów był zniesiony, 
Czy usiłowania osiągną rezu lta t, p rze
sądzać trudno.

Dowiaduję się, że miejscowy komi
te t  przyjęoia projektuje utworzenie 
szpaleru z oeohów i różnyoh stówa 
rzyszeń tutejszych, na oałej przestrze
ni od Zjazdu przez Krakowskie P rzed
mieście i Nowy Św iat aż do plaou św. 
Aleksandra i że na tej przestrzeni ma 
stanąć sześć bram tryum falnych, zao
patrzonych w najrozm aitsze emblema
ty. Pytanie tylko, ozy nie zabrano się 
wreszcie zapóźno do roboty. Ale to 
znów skutkiem  tego, że długo nie mo
żna było zdeoydowaó się, ozy komi
tetow i, k tóry się tu  już  dawno utwo- 
rzył, nadaó także oharakter kom itetu 
przyjęoia i że poozątkowo oałe przy- 
jęoie miało byo urządzone przez u rzę
dowe sfery miejskie.

Że i w W arszawie są żywioły, któ- 
re pragnęłyby, aby przyjęcie pary car
skiej nie wypadło zanadto świetnie, to 
kw estyi n ie ulega, tylko że tyoh ży
wiołów szukać należy przedewszyst
kiem pomiędzy wściekłą frondą rosyj
skich działaczy dawnego autoram entu, 
k tórzy żadną miarą pogpdzió się nie 
choą z myślą, iż tu  inny ^ystem  może 
T^apanowao i że sam naozelnik kraju 
;e s t zwolennikiem innego systemn. 
Może jedna  setna tej frondy działa 
z pobudek polityoznyoh, dla id e i; — 
dla 99/)oo jednak  jest to patryotyzm  
kieszeni, k tóra oczywiście przy nowym 
systemie nie mogłaby się tak  zapyohaó 
kosztem bliźniego, którego eksploato
wać było można, gdy nie był prawo
sławny. Fronda obejmuje bardzo sze
rokie koła nietylko tu, ale i w miaro- 
dawozyoh sferaoh w Petersburgu, dą- 
drę, że im przypisać należy to, iż 
przed samym przyjazdem  pary oar- 
skiej ogłoszono kilka wiadomośoi, któ 
re m iały wywrzeć niekorzystne w ra
żenie na tutejszej ludności. Mam tu 
pomiędzy innemi na myśli rozporzą
dzenie dotyoząoe wprowadzenia języka 
rosyjskiego do wazystkioh Towarzystw 
kredy to wyoh miejskioh, tj. Towarzystw 
dla kredytu hipotecznego, istniej ąoyoh 
we wszystkich większyoh miastaoh

Królestwa. W grunoie rzeozy Towa
rzystw a te  eą instytuoyam i zupełnie 
prywatnem i, a wprowadzenie do nioh 
języka urzędowego je s t poprostu re- 
presalią. Dotyohczas przepisu podo
bnego nie było, a pomimo to Towa
rzystw a te  fnnkoyonowały dobrze, po
dołano naw et lepiej, aniżeli takie same 
w oarstwie, gdzie ju ż  po kilkakroó 
stwierdzono bardzo znaczne sprzenie
w ierzenia. Dlaczego teraz  nagle w y
kazała się potrzeba wprowadzenia ję 
zyka rosyjskiego, zrozumieć trudno. 
Widocznie w  komitecie m inistrów, k tó 
ry  w podobnych razach deoyduje, 
większość jeszoze trw a przy dawnym 
system ie tępienia języka polskiego 
wszędzie.

W przyspieszenia też obeonego na
kazu widzim y tendenoyę tyoh kół pe
tersburskich , którym przyjęoie pary 
carskiej w W arszawie je s t solą w oku 
i które nam ohoą pokazaó, że choćby 
naw et oar osobiśoie dla nas lepiej był 
usposobiony, oni systemu rządowe
go, dążąoego do rusyfikaoyi, nie zmie
nią.

Mam niejakie dane do mniemania, 
że starano się w pewnych kołach tu - 
tejszyoh, niesprzyjających woale rzą
dom księoia Im eretyńskiego, w tym  
dnohn wpłynąć na m inistra spraw  we- 
wnętrznyon Goremykina, podozas jego 
bytności tutejszej. Bo są tu  pewne ko
ła, które się naw et zbierają na poufne 
narady, dla zastanowienia się, w jaki 
sposób przeoiwdziałaó zm ianie syste
mu. Są to przyjaciele Apuohtina, któ
ry  ioh tu  też odwidza, zagrzewa i ra
dą swoją wspiera.

Prawdopodobnie m andataryuszem  
tego kółka był cenzor G aw ło, gdy 
wydał w tłómaczeniu polskiem roz
prawę dr. Iwana Franki pod ty tn łem : 
„Mickiewicz, poeta zdrady" i dodał do 
niej swoją przedmowę, podpisaną „Pa- 
tryo ta  polski8. P. Gawło je s t  takim  
samym patryotą polskim ja k  Franko. 
Ramotą jego waszyoh ozytelników zaj
mować nie będę. Część prasy tutejszej 
pomija j ą  milozeniem, co zapewne jes t 
najw łaściw sze; niektóre bagatelizują 
j ą ,  tylko Kraj w długim artykule 
w stępny^ rozpraw ia się z nią, przy
taczając bardzo oharakterystyozną dla 
Iwana Franki cytatę z dawniejszego 
jego, pełnego entnzyazm a odezwania 
się o Adamie Mickiewicza.

Zdaje się zresztą, i e  głównym ce
lem wydania wzmiankowanej broszurki 
było przetłóm aozenie.jej na ję ry k  ro
syjski, aby publicz&ośoi rosyjskiej po
kazaó, jak  to patryooi polscy piszą o 
Miokiewiozn. Czyniono ta  jaż  nawet 
pewnej osobistośoi z polskiem nazw i
skiem propozyoyę, aby się zajęła tern 
wydawniotwem za pewnem w ynagro
dzeniem. Jedynie dlatego piszę wam, 
kto je s t tym „patryotą polskim", aby 
w danym razie publicystyce rosyjskiej 
nastręozyó możność poinformowania się 
o tern.

Z Poznańskiego
Całe Poznańskie zaintrygow ane jez t 

obeonie prooesem dra  W itolda Ska
rżyńskiego, jednego z najzdolniejszych 
ekonomistów polskioh. Niegdyś czło
wiek ten  sta ł na  czele obywatestwa 
wiejskiego, k tóre ehlnbiło się  jego  na
uką i talentem , a sprawaoh polity
oznyoh chętnie powierzało m a ster i 
komendę. Otaczano go ogólnem zaufa
niem i szacunkiem, powierzono mu 
m andat poselski, wysuwano na stano
wiska honorowe, słowem był on ulu
bionym wodzem społeczeństwa. Aliśoie 
zbliżyła się epidemia polityki ugodo
wej i w mig zmieniło się położenie. 
Pan dr. W itold Skarżyński był jednym 
z tyoh niewielu ostro widzów polity
oznyoh, k tórzy w dodatnie rezulta ty  
„dwoTszozyzny8 nie w ierzyli nigdy. 
Więo stanął do walki z prądem  Ko- 
ścielskich, więc odrzuoił m andat ofia
rowany mu powtórnie, więo otwarcie 
wołał, że w dyplomacyi ugodowej u- 
patru je tylko komedyę rządu pruskie
go i lekkomyślność posłów poznań- 
skioh, odurzonych blaskiem dworskich 
salonów, usidlonych podstępną g rą  mi- 
steryalnyoh półsłówek i domyślników. 
Koło dra Skarżyńskiego zrobiło się 
pusto. W ielkie dzienniki, stojące na u- 
sługaoh stronnictw a ugodowego, zajęły 
wrogie stanowisko wobeo „m alkonten
ta," obywatelstwo wiejskie zaczęło 
sarkaó, u wielka część in te ligenc ji 
miejskiej wzruszyła ramionami n 
przestrogi dawnego ulubieńca. Szał ja 
kiś ogarnął wonozas oałe społeczeń
stwo poznańskie. Kto z prądem  nie 
p łynął, ten padał pod brutalnem  ude
rzeniem Kuryera i Dziennika Poznań
skiego. A jakaż to była polemika I Od
mawiano ludziom patryotyzm u, od
mawiano im katolicyzm u naw et, dla
tego tylko, że tańozyó tak  nie ohoieli, 
jak  grała piszozałka ugody.

I oto dr. W itold Skarżyński uczuł 
się nagle samotnym. Zam knął się na 
wsi rodzinnej, złam ał pióro i tylko 
od ozasu do ozasn, w oh wili wielkiej 
orgij ugodowych, rzuoał swoje posęp
ne „C areant oonsules".

Po kilkn latach złudzeń i m aja
czeń nastąpiła obwiła otrzeźwienia. 
Społeczeństwo zaczęło pojmować, że 
za błędnym ognikiem  poszło na ba- 
gnisko i wyciągało ręoe kn  fatam or
ganie. W tedy to wieść kursow ać za
częła po Księstwie, że dr. W itold Ska
rżyński zam ierza w ozasie Wielkiego 
postu wygłosić szereg odczytów o 
„naszej sprawie". Dziennik i K ury er 
nowinę tę przyjęły grym asem  niechę- 
oi. Tam jeazoze wierzono w siłę dy- 
plomaoyi ugodowej, a przynajm niej 
lękano się krytyki, lękano raohnnku 
sumienia. Więo g robow ea milozeniem 
powitano zapowiedź odczytów, a za 
kulisami rozpoozęły się in trygi, by 
śmiałemu m alkontentowi zgotować po
rażkę. Pisano szeroko o balach i rau 
tach kamawałowyoh, lecz dopiero na 
godzinę przed rozpoczęciem odczytów 
ukazała się w prasie wpływowej pierw-
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Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

N apisał

ZYGMUNT SKIRMUNT.
(Ciąg dalszy.)

Wreszoie nadjeohał na kilkum etro- 
wem podwyższeniu, otoczony gromadą 
błaznów sam „dostojny król karnawał" 
w sukniaoh błazeńskioh, z fajeozką 
na krótkim  oybnszkn w ustach. Król 
był widocznie w  dobrem usposobieniu, 
bo śmiał się ustaw icznie serdeoznie i 
rozsyłał na  wsze strony cznłe oałusy; 
„dworzanie" zajadali tymozasem pla
cuszki i „maoaroni". Pochód zam ykał 
szereg arm at „fine di seoolo", przy 
któryoh byli zajęci artylerzyśoi w dam
skich stanikaoh, arm aty sypały kwiaty, 
cukierki, confetti".

Cały ten  orszak objeohał powoli 
główniejsze ulioe nabite publicznośoią, 
w szystkie okna były pootwierane ; 
z okien sypały się kwiaty, oonfetti, 
serpentyny i... dowoipne wykrzykniki. 
Wreszoie „król" zajechał na wspaniale 
przystrojony i rzęsiśoie oświetlony plao 
„del Popolo", gdzie go usadowiono na 
wysokim tronie. Nad tronem  rozpo
starto  baldaohin częścią dla ozdoby 
ozęśoią dla osłonięoia „króla" przed 
deszczem ; „król" ten  bowiem m ieszkał 
jak  wielu lazzaronów... pod gołem 
niebem.

Teraz sub auspicis imperaloris roz- 
poozęła się ogólna oohooza zab aw a ; 
wzięło w niej udział najm niej 50.000 
masek. I  tu  zwracały na się uwagę 
liozne tow arzystw a kostyamowa&e np. 
„le Campane di Corneyille" król Da- 
homeju z 19 amazonkami, „ii mondofan- 
tastioo," „paglione roving olub" i w. i. 
Pięknie wyglądały rozmaite stroje na
rodowe ; nie brakło tam  nawet zama- 
szystyoh kontuszów i Krakowiaków — ( 
oi ostatni nie rozumieli ani słowa po

Eolska. W szystko myślało tylko o z a - ' 
aw ie; swoboda panowała jak  najzu

pełniejsza. Tu tańozono ulubioną „fa-', 
randolę" tam  śpiewano, ówdzie jakiś 
„czarodziej" popisywał się „oudami". 
N atrętny lekarz z podkasaną togą na- 
rzuoał się oo oliwiła z pewnem lekar- 
skiem narzędziem. Tam znów grono 
oiekawyoh p rzypatrzy ło  się adw oka-| 
towi żydowi oo m iał dwa oblicza, z 
któryoh jedno broniło swego klienta, 
a drugie zręcznie przeoiw niemu in 
trygowało. Inne znów maski naślado
wały wiernie osoby, na rzym skim  b ru 
ku popularne.

Podozas zabaw y wszysoy bez w y
ją tk u  się znają i bawią się pospo łu : 
młodzi i starzy, bogaci i biedni, oy- 
wilni i wojskowi. Zamaskowani i lu 
dzi bez masek nie chodzą bez „broni"; 
je s t  nią pawie piórko, grzeohotka, 
trąbka, serpentyna, przedewszystkiem  
zaś oonfetti. Szozęśliwszemi od pier- 
wszyoh są oi, k tórzy godząc w tłum 
pooiskami z balkonów i okien, ohoó i 
tym  wybrańcom Qnie wszystko się u- 
daje, plany oh bowiem krzyżu ją  a ta 
kujący z wyższy oh piąter i b a l
konów.

Zabawa na plaoach i ulicach p rze

ciąga n ią do późnej nocy, w salaoh 
balowych naturalnie do dnia białego- 
Chodniki, drogi, drzewa i balkony wy
glądają w tedy z daleka jakby śniegiem 
zasypane — to oonffetti i serpentyny, 
które służba uprząta wczesnym ran 
kiem.

ohomą. W szystko, oo żyje, zaopatruje 
się w tym  dniu w świeozki woskowe 
„mocoletti," które się z nastaniem  
wieozora zapala. Tu znów ohodzi o to, 
by ja k  najwięoej oboyoh świeczek po
gasić — z wyjątkiem  „nota bene" 
własnej. Piesi szturm ują do powozów.

W kilka dni później papierow e, i chustkami, wachlarzami lub kitam i i 
oonfetti zastąpiono gipsowemi kulkam i ' papierowemi na kijach gaszą wedle 
k tóre przedewszystkiem  Niemcom i ■ możnośoi jak  najwięcej świeczek. Gdy 
Anglikom dały się we znaki. Oni bo- im się to  powiedzie, wołają z tryum  
wiem z politowaniem  patrzali na tę fem: „yergogna senza mocoletti" —
zabawę, oo naturaln ie krewkim  W ło-| wstyd bez świeozek! Nie długo trw a- 
ohom nie mogło byó miłe i dlatego w ła radość tyoh szczęśliwoów, gdyż jA
dosadny sposób dawali oudzoziemoom 
uczuć swe niezadowolenie. W  ozasie 
tej zabawy każdy, kto wyohodzi na 
nlicę, ubiera maskę i domino i chroni 
się tym  sposobem od zbyt natarozy-* 
wyoh pocisków.

Św iat eleganoki najlepiej się bawi

kiś młodzik z balkonu za jednem  ski
nieniem  ohorągwi, k tó rą  przedtem  
trzym ał w ukryciu, pogasił przynaj
mniej sto świeozek tyoh, oo niedawno 
tryumfowali, i zawołał tubalnym  gło
sem : „e spento il Carnoyale" — zgasł 
karnaw ał 1 Nadbiegli jednak  inn i z za- 

podozas t. zw. „battaglia  dei fio ri" ,! palonem i świeczkami i odpowiedzieli: 
znanej dobrze także i u nas na P ó łno-j„rive  anoora" — jeszoze żyje 1 
oy. W ytwornie przystro jone powozy Największy ruoh, gwar, szał nie- 
nikną w kw iatach , panie rzy m sk ie jma( zapanował koło półnooy, kiedy 
we wspaniałyoh toaletach rozrzucają miano detronizowaó „króla" zabawy, 
na wsze strony  wonne kwieoie i słod- Mimo, że w uroozystościaoh karnaw a-
kie nśmieohy. Piękne panie i przy- ' ..................................................
stojni m ęiozyżni m ają w waloe kwia-

Na krótki czas przed zakońozeniem f knpió rząd za 8,000.000 franków. W 
zabawy, zapalano sztuczne o g n ie ; bogatej galeryi znajdują się arcydzie- 
miasto tonęło w blasku różnobar wnyoh ła  Rafa«la, Corregia i Dom eniohina; 
świateł. Przy tern hnk w ystrzałów  był najcenniejszym  ze wszystkioh jest 
tak  silny, iż niekiedy można Dyło my- słynny utw ór Tyoyana, znany z wielu 
śleó, że to nieprzyjaoiel bom barduje reprodukoyi: Ątnor sagro e profana. 
stolicę. Wreszoie czarno ubrani Indzie Zbliżamy sią do pałaon ks. Galioy- 
podpalili ozuprynę uśmiechniętego i w nów (na rogu ulic R ipetta  i Clementi- 
tej strasznej oh^wili „króla karnaw ału8,! na) i oglądamy pobliski „palazzo Fer- 
który  w net spłonął doszozętnie, wyrzu- ruzzi, gdzie m ieszkała przez ozas 
oająo z siebie na pożegnanie prześ.i- dłuższy ks. Zeneida W ołkońska wraz 
ozne ognie „foohetti". [ z mężem, synem i siostrą, p. W łastow.

Te miłe wspomnienia przeżytyob Księstwo lubili bardzo Polaków. Gdy 
tu  dawniej chwil wesołych nasunęły !na8Z Adam przybył w r. 1829. do 
mi się na myśl, gdyśmy przeohodzili Rzymu, zastał w hotelu Europejskim
przez Corso, czyli „via trium phalis 
rzymskiego karnaw ału

na Corso (gdzie zam ieszkał z Ódyń- 
oem) uprzejm e zaproszenie do pałacu

Zwiedzanie dzielnicy nadtybrzań- Farruzzi. Księżna Zeneida znajomego 
skiej rozpoczęliśmy od Pola Mlarsowe- ® Moskwy Mickiewicza polubiła bar-
go, gdzie dziś znajduje się równobie- 
żna z Corso ulica Ripetta. Przedew szy
stkiem  zwróoiliśmy uwagę na wielki,

dzo, prosiła, by byw ał u niej wraz z 
innym i rodakami ja k  najozęściej.

Przez oały ozas pierwszego pobyto

towej zazwyozaj najwięoej do ozynie- 
nia. Woń fiołków, róż, bzu, konwalii 
— mimo iż to dopiero lu ty  — prze
pełnia, a  i tw arze nozestników zaba-

łowyoh brało ndział setki tysięoy u 
ozestników, nigdzie nie było widać 
ani wojska ani polioyi nawet, gdyż 
nie było potrzeby wzywania pomooy 
straży  bezpieozeństwa. Mimo iż roz

baw iony  tłnm  liozył do ówieroi milio-
wy podobne są wówczas do kwia- (na głów, wszędzie panował wzorowy 
tów — wszystkie uśmieohnięte, we- ład i porządek. Przyzna to  każdy, kto 
sołe, szozęśliwe. N ikt nie wtedy o był na Południu świadkiem zabaw 
troskach i bolach, którem i życie prze- karnawałowych gdziekolwiek we Wło-
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krągły gmach niegdyś grobowca Au- naszego wieszcza w Rzymie przemy- 
gusta  — obeonie oyrk. Z białyoh mar- śliwała księżna dniami i nocami nad 
murów, posągów, kolumn i cyprysów, tern, czemby wielkiem u poecie sprawić 
które przez długie wieki zdobiły m au -! przyjemność. Obwoziła go po Wie- 
zoleum cesarskie — dziś an i śladu, 'oznem  Mieśoie; w domu przyjm owała 
Brzegiem Tybra doszliśmy do najwię-1 najznakom itszych uozonyoh, malarzy, 
kszego z pałaców rzym skioh „palazzo j poetów, oraz naszyoh rodaków, by tyl- 
Borghese", który  zbudował papież Pa
weł V. Borghese.

pełnione, natom iast wszystko żyje i 
upaja się ohwilową radością i szczę
ściem.

W  ostatn i w torek urządzają sobie 
Rzymianie oryginalną illuminaoyę ru-

szeoh lub na R irierze, iż nie podobna 
się nadziwió taktow i i bez w ątpienia 
wrodzonej delikatnośoi, jak ą  się odzna- 
oza w tym  ozasie ludnośó miejscowa, 
nie wyłąozająo i klas najniższyoh.

W spaniały portyk pałaoowy oparty 
je s t na 96 kolumnaoh granitowyoh. 
Pałac ten  je s t po części opustoszały, 
właśoioiele jego  m ieszkają w m niej
szym, nowym pałaou. W starym  żyli 
oni wystawniej n iż obeonie, niem al po 
królewsku. Jedno ze skrzydeł pałacu 
Borghese zajm ują masoni. B ibliotekę i 
bogate zbiory, zebrane w 12 Balach 
(samyoh obrazów je s t 800, między n i
mi w sali VI. św. Stanisław) ma za-

j  ty l
ko „król poetów ” słowiańskich" 'm ógł 
się rozerwać i rozweselić w je j  go
ścinnym a naszem u wieszozowi zawsze 
otw artym  domu.

(C. d. n.).

*pTeca"ajtaSfi81*14̂ Magazyn Schayerów we Lwowie.
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» a  o nioh notatka. P relegent wstąpił 
na trybuną — sala świeciła pustkam i. 
N azajutrz zaś rozpoczęło się szpilko
wanie. Nowy redaktor Dziennika Po
znańskiego pan dr. W ładysław Łebiń- 
ski, nie znalazł nic do powiedzenia o 
świetnej prelekcyi, prócz uszczypliwej 
uw agi o napaśoi prelegenta na prasę 
i posłów. Celu dopięto. Pan dr. Ska
rżyński podał do wiadomości publioz- 
nej, że widząo obojętność społeczeń
stw a dla odozytów swoich, więcej na 
katedrę nie wstąpi i zam iast mówić 
przed pustem i ław kam i, ogłosi dru
kiem  prelekcye.

Po miesiącu ukazała się na pół
kach księgarskich dość obszerna książ
ka p. t. O naszej sprawie* znana już  
z treści naszym  czytelnikom. In tryg i 
zakulisowe, k tóre skompromitować 
m iały prelegenta, były ju ż  w tedy głoś
ne i ten  przysm ak senzacyi wraz z 
św ietną zawartością broszury zgoto
wał je j niezwykłe na grunoie poznań 
skim  powodzenie. W przeciągu dwóoh 
tygodni rozehw ytano cały nak ład ; o- 
pinia, usposobiona zrazu sceptycznie 
przez dzienniki, rozbrzm iew ała coraz 
głośniejszem i pochwałami, popyt na 
książkę w zrastał z dnia na dzień. U- 
kazał się tedy  drugi nakład broszury, 
leoz zaledwie opuścił prasę, prokura
tor położył rękę na publikaoyi, a kanc 
lerz Rzeszy, ks. Hobenlohe, wytoczy 
autorowi prooes o poniżenie urządzeń 
państwowych i obrazę m inisteryum  
stanu.

W dniu 18 w rześnia spraw a roze
g ra  się przed kartkam i sądów poznań 
skich, a ja k  donoszą dzienniki ber 
lińskie, sam ks. Hohenlohe wystąpi 
w charakterze świadka. O przebiegu 
procesu uwiadomimy w swoim czasie 
osytelników. Tu nadm ieniam y tylko 
ie  dr. Witold Skarżyński dokonał nie 
m iłosiernej analizy polsko-pruskiej 
gody i stare ł się na mooy trzeźwe^ 
argum entacyi udowodnić, że wszelkie

Srzym ierza z Niemcami oparte  są na 
ok trynerstw ie  i krótkow iaztw ie

KORESPONDENCYE
L ondyn  d. 14 sierpnia.

o przesilenia(Raport komisji parlamentarnej 
rolniczem.)

Niemałą ułomnością parlam entar 
nyoh komisy j' angielskich je s t  powoi 
nośó ich ankiety. Zapomniano ju ż  nie 
raz, ie  kom isya taka istnieje, gdy j e  
raport o ciohem i bezbarwnem  przy 
pominą żyoiu, a kwestye, do których 
zbadania była powołaną, tracą ju ż  ra 
oyę bytu. Nie zdarzyło się to przy 
najm niej co do komisyi, mianowanej 
jeszcze aa rządów Gladstona w roku 
1893, poleoono je j wyświetlić przyozy 
ny  upadku doohodów gospodarstw  
wiejskioh. Przesilenie rolnicze trw a 
ciągle i stosunki ciągle jeszoze wiele 
zostawiają do życzenia. Ale pomimo 
tego raport komisyi nie znalazł przy 
ohylnego przyjęcia i są tacy, k tórzy 
tw ierdzą, że pomoże, jak... umarłemu 
kadzidło.

Nie mogę dzielić tego zdania 
przew ertowawszy sumiennie wszystkie 
pięć ozęśoi tego obszernego sprawo 
zdania, zaleeam szozerze jego studyo- 
wanie tym  z czytelników naszych, któ

X  pragną się zapoznać ze stanem 
otwa angielskiego. Dla przeciętne

go czytelnika będzie on za długim 
za rozwlekłym, a główny zarzut, jaki 
mu ozynią — iż żadnego jasnego i sta 
nowczego na przesilenie rolnicze nie 
podaje środka — mógł być do prze
w idzenia: rolnictw o w Anglii, tak  jak  
i w  innych krajach, oierpi z ty lu  roz
m aitych, wzajem nie na siebie oddzia
ływających przyczyn, że nie jednego 
lekarstw a, ale w ielu trzebaby na nie 
było.

Zdaniem komisyi, złożonej z 17 kom 
petentnyoh przedstaw iających w szyst
kie opinie członków, rolniotwo cierpi g łó 
wnie od tak  niskiej ceny targowej 
produktów, iż produkoya się nie opła 
oa. W ostatniej ćwierci wieku, od 1870 
roku, isto tn ie cena wszystkich artyku 
łów spożywozyoh, przez rolnika pro
dukowanych, spadła od 30 do 50%* 
O statnia cyfra odnosi się do zboża 
W sąsiedniej Francyi oe:,a pszenicy 
spadła w tym  samym przeoiągu czasu 
o 43% pomimo ceł protekcyjnych, k tó
rych  w Anglii nie ma. Ale podczas 
kiedy we Francyi rozm iar gruntu , ob
siew any pszenicą u trzym uje się dzisiaj 
na te j samej wysokości oo przed 30 
laty , w Anglii zm nieiszył się o poło 
wę. Rolnik francuski nie otrzym uje 
zysku na produkoyi zboża pomimo 
oła, wynosząoego 1 2  szyi. od ówieroi. 
Anglioy, k tórzy oddawna w zbawień 
noso ceł protekcyjnych wierzyć prze
stali, przekładają zaniechanie uprawy 
na wielką skalę.

Rolnictwo takie, jak ie  istniało w 
dawniejszych czasach, ooraz bardziej 
należy do typu  ginącego. Świadczy o 
tern choćby zmniejszenie się ludnośoi 
wiejskiej. Podczas kiedy ogół mie- 
szkańoów W ielkiej B rytanii wzrósł w 
stosunku 2 0 % , liczba ludzi zatrudnio- 
nyoh przy  pracy rolniczej, zmniejszy 
la  się o 118%. Czynsz dzierżaw ny 
spadł do tego stopnia, że właściciel 
nie ma środków do utrzym ania budyń 
ków, drenów, a farm erzy wolą opusz- 
ezaó dzierżaw y w tedy nawet, gdy 
landlord oświadoza gotowość nowego 
zm niejszenia ceny dzierżawnej. Dla

{'ednyoh i drugich położenie zdaje się 
tyó bez wyjścia. W ostatnich kilkunastu 

latach nasłuchaliśmy się rad, ażeby go
spodarstwo rolne zamienić na paste
wne i zam iast zboża produkować m ię
so. Otóż raport kom isyi śledo^ej udo
wadnia, że wobeo dowozu ryczałtowe

go mrożonego mięsa z Australii, a w  
ostatnioh latach także z Ameryki, rol-j 
nioy angielscy widzą zyski swoje 
sprowadzone do zera. I tak na całej 
linii.

P raktyczne rady i wskazówki ra 
portu  sohodzą w gruncie rzeczy do 
znanyoh ogólników : ulepszenia dróg i 
komunikaoyj, stopniowego przechodze
nia do gospodarstw a ogrodowniozego, 
wytwarzającego jarzyny , owoce, na
biał i td. Zalecanie obniżenia opłat 
trazsportu  na drogaoh żelaznych mo
że wpłynąć isto tn ie  na powiększenie 
doohodów producenta w drobnych ty l
ko rozmiaraoh, ale wiadomo, jak ie  
przeszkody ma ta  reforma na swojej 
drodze. Coraz częściej spetkaó się też 
teraz można ze zdaniem, że należy 
państw u skupić drogi żelazne, będące 
własnośoią tow arzystw  pryw atnyoh 1 

Równie niepraktyoznem i wydają się 
rady oo do ułatw ienia kredytu rolni- 
ozego. Kapitałów jes t w Anglii podo 
statkiem , ale ubiegają się one o po 
mieszczenie produkcyjne. Skoro ro l
niotwo go nie zapewnia, to rzecz na
turalna, iż kapitałów  zwabić do niego 
niełatwo.

W rażenie, wywołane tym  raportem , 
było wogóle posępne i dziwnym  tra 
fem podobało się tylko Fabianom, t. j 
teoretykom  socyalizmu.

Miałem sposobność znajdować się 
wczoraj na zebraniu w Toyalce Hal’ 
gdzie ten  referat posłużył jako punkt 
wyjścia do zalecania upaństwowienia 
ziemi. Nie ma ratunku, podług tych 
panów, dla gospodarstw a rolnego i do 
prowadzi ono do ru iny  ostateoznej 
pśrtych i zacofanyoh.

Jedynym  punktem  wyjśoia je s t 
eksDloataoya przez państw o dla ogó 
łu, bez troski o zyski. Sofizmat jes t 
zbyt jaskraw y, ażeby go nie było po 
trzeba zbijać dla myśląoyoh czytelni 
ków.

Lwów d. 18 lipoa, 
Rozprawa wozorajsza nie p rzedsta

wiała zrazu interesu. Radoa Oleński 
przesłuchał oztereoh ozy pięoiu świa
dków, powtarzających się w zezna- znał, 
niaoh i nio szczególnego zresztą nie- Steoyszyna. Sprowadzony 
zeznająoyoh, a przesłuohiwał tak  d o - . Steoyszyn potwierdził w

żeli był we wsi to już  odjechał, po- 
ezem rozpoozął prawybory. Było to 
dnia 2 marca, podozas gdy prawybo
ry, o które proces się toozy wyzna- 
ozone były na 2 2  lutego.

Po skońozonych prawyboraoh oko 
ło 11 w nocy p. Olszewski spisał pro
tokół z Iwanem  Czaplą, poozem kazał 
sprowadzić Rozumijkę. Ten mu ze- 

o słowaoh dr. Korola wie od 
na konieo 
zupełności

kładnie, że po nim  już  ani okruszyna zeznanie Rozumijki i powtórzył sło- 
wątpliwośoi ani dla prokuratora ani wyrzeozone przez dr. Korola.

Gdy p. Olszewski skończył mówić, 
przyw ołał przewodnioząoy Steoyszy 

zapytał o, oo powie na słowa

Zamach na Faure’a.
Lwów d. 19. sierpnia.

Prezydent rzeczypospolity franca 
skiej zaczyna być sławnym z zama 
chów na niego urządzanyoh, a policya 
francuska śmieszną, nie wykrywając 
nigdy sprawców i naw et nie wiedząc 
ozy zamaohy urządzane byw ają na 
seryo ozy też na żarty.

Wczoraj znów życiu Faure’a zagro
ziło niebezpieczeństwo, woale nie nie 
bezpieczne. Bomba, k tóra wybuchła na 
drodze jego przejazdu, eksplodowała 
dopiero w parę m inut później, tj. wte 
dy, kiedy Faure ju ż  najbezpiecznie, 
w świecie przyjm ował na dworcu de 
putaoyę gm iny paryskiej, składająoe, 
mu żyozenia pomyślnej podróży.

Wybuch bomby nastąp ił o godzinie 
8  rano, a Faure odjechał o pół do 
dziewiątej pociągiem do Dunkierki 
aby dalej statkiem  płynąć do Peters 
burga. Tak w Paryżu ja k  i po drodze 
w itała publiczność prezydenta okrzy 
kami „Niaoh ż y je  F r a n c ja  „Nioob 
żyje Rosya! Niech żyje Faure!" Na 
dworzeo północny paryski dostał się 
Faure gęstym szpalerem ciekawych 
stojących po obu stronach ulic. Pod
czas jazdy  przez ulioe paryskie poli 
oya była skonsygnowana, a mimo to 

kiosku kwieoiarskiego, ustawionego 
na bulwarze Magenckim naprzeciw do' 
mu 1. 12 na ul. Lafayettow skiej, eks 
jlodowała bomba w kształcie rury, 

długiej na 3 deoymetry, a szerokiej 
na 10 centym etrów. Bomba, jak  na 
razie można było spostrzec, napełnio 
ną była zwykłym  prochem i gwoź
dziami.

Na odgłos wybuchu tłum  krzykną 
z przerażenia i cofnął się w popłochu 
dlatego gwoździe z bomby oprócz je 
dnego z przechodniów, którego lekko 
skaleozyły, nikomu szkody nie wyrzą 
dziły.

Jedynie szyby w przeoiwległyoh 
domaoh potłu&ły się, a także i szylć 
pobliskiej restauracyi D uraPa ucier
piał. W kiosku, z którego wybuoh 
nastąpił, siadywała zazwyczaj kwie- 
oiarka, ale też zazwyozaj we wtorek 

środę kiosk trzym ała zamknięty. 
Tak było i wczoraj i dlatego nie mo
żna było spostrzedz, że się zamaoh 
gotuje.

Po wybuchu znaleziono też na 
m iejscu wypadku ślady jakiegoś p ły
nu, jak  przypuszczać można, użytego 
do podpalenia bomby. Policya schwy
tała zaraz na miejscu kilku ludzi, ale 
niczego się od nich dowiedzieć nie 
mogła i dotąd też nio nie wie, choć 
dobrowolnie zgłosiło się do niej wielu 
udzi z rozm aitym i drobnymi szoze- 
gółąmi.

Skonstatowano jedynie, że bomba 
wozorajsza była mniej więcej taką 
samą, jak  bomby z zamachu obok 

Casoades des bois" i placu „de la 
Joncorde*.

Eksplozya nastąpiła już  wówczas, 
gdy właściwego tłum u, k tó ry  podążył 
za prezydentem , już  nie było na uli- 
oy, a zostali tylko liozni przeohodnie.

Policya przypuszcza, że i wozoraj 
urządził zamaoh tak ja k  poprzednim i 
razami jak iś m aniak. Dlaczego bomba 
wybuchła dopiero po przejeżdzie Fau
re a, tego nie można wiedzieć napewno, 
irzypuszozaó tylko można, że albo 
ont się zbyt powoli palił, albo ten 
ito bombę rzuoał, w właściwej chwili 

w skutek wielkiej liczby obeonyoh nie 
miał sposobnośoi rzucić j ą  poprzez 
głowy tłum u.

dla obrońców nie zostawała. Zrzekali 
się py tań  jedn i po drugich.

Nieoo żyoia w to szare pasmo bez- na 
barwnych odpowiedzi wniosła dopiero %  komisarza. Ńa to* Steoyszyn tak, 
K atarzyna Jabłońska, klucznioa ku- j ak onegdaj, stanowozo zaczął tw ier- 
nińska. Zastraszona przem aw iała bar- dsń^ że przed p. Olszewskim wszy- 
dzo oioho. 1 atko kłamał, albowiem przeląkł się

R. Oleński: Ile pani ma la t?  jkajdanków, które p. Olszewski miał 
Jabłońska szeptem : Dwadzieścia w ręku i którym i mu groził na wy-

sześó. 1 padek, gdyby nie zeznawał tak, jak
R. Oleński: Nieoh pani głośno mó- mówił Rozumijko. Do kłam stwa skło- 

wi, bo widać w skutek niedosłyszenia njły  g 0  też razy zadawane mu pię- 
tu  w protokole śledozym zapisano foją w brzuch przez żandarma, który 
la t 30. go prowadził, a k tóry  opróoz tego

Na tę  uw agę wybuoha śmieohem ohwyoiwszy go za włosy, tłuk ł głową 
cała sala niewyłąozająo Wysokiego j ego o śoianę. Rozumijoe nigdy nie 
Trybunału i oskarżonych. , mówił o żadnyoh słowaoh dr. Korola,

Tylko r. Oleński zachowuje zwy- a ieżeli Rozumijko tak  utrzym uje pod 
kły sobie spokój i niezamąconą flegmę, przysięgą, to krzywo przysiągł.
Zadaje świadkowi zwykłe pytanie, Chwila to była dosyć dramatyozna, 
ozy jes t z oskarżonymi spowinowaoot gdy tak  chłop zaprzysiężony, którem u 
na. Jabłońska nie wie tego. AudytS- w dodatku p. Oleński kilka razy 
ryum  zaozyna się uśmieohaó. zwraoał uwagę na ważność przysięgi,

R. Oleński: Pytam, czy który  z o - o o z y  zarzuoał p. Olszewskiemu nad- 
skarzonyoh nie je s t  krewnym albo po- ’ użycie władzy urzędowej i wymusza- 
winowatym  pani. i nie zeznań. C:.łop uporozywie trwał

Jab łońska : Ja tego nie wiem, ja  w tych zarzutaob. 
nie mogę wiedzieć. i p . Olszewski stanowozo zaprzeozył

Audytoryum  wybuoha po raz drugi podobnym insynuacyom, prosząo w do- 
śmiechem, a r. Oleński, który  nigdy (daktu o ukaranie Steoyszyna za tego 
nie traoi zimnej krwi i angielskiej rodzaju obelgi, rzucane na urzędnika 
flegmy wysila się wytłómaczyć świa- i publioznie pod przysięgą. Na prawdę 
dkowi, o oo ohodzi, stara się Jabłoń- słów swoioh powołał się zresztą na
skiej wrócić straconą równowagę du- 
oha i wreszcie wydobywa z niej od
powiedź, iż ani krew ną nie je s t  żądne
mu z oskarżonych, ani do nioh złośoi 
nie ma.

Jabłońska zeznawała na korzyść o- 
skarzonyoh, opowiadała bowiem, że 
chłopi cisnąć się do drzw i otwierali 
je  gwałtownie, choć były zam knięte 
na zasówkę, ale na prośby Jabłońskiej 
cofali się z sieni i ona znowu drzwi 
na tę  samą zasówkę zasuwała. Tak 
było dwa razy. Z tego widać, że ohło- 
pi tak  znowu zawzięoie na całość 
drzwi dworskioh nie nastawali i na
wet nie zbyt uporozywie wciskali się 
do domu, kiedy na prośby kobiety 
dwa razy, w targnąw szy już  do wnę
trza, napowrót na dwór się cofali.

Po przesłuchaniu dwóch żydów, z 
których starszy Jankiel Szpryoer wy
powiedział ciekawą sentencyę wybor
czą, streszczającą się w zdania „knda 
hauka, tam tuda i nitka", tj. „jak robią 
wyżsi, tak  powinne i drobne rybki ro
bić" — wszedł do sali żółkiewski ko
m endant powiatowy żandarm eryi An
toni Nowakowski.

Ile razy wchodzi w jakim  procesie 
na salę osoba żandarma, tyle razy oie- 
kawośó słu ch aczó w  nastawia uszy^ gęp. 
tująo się pełnemi konwiami czerpać 
ze źródła praw dy o danym wypadkti. 
Często spotyka ją  zawód, bo reprezen
tanci wiejskiej, polnej i gośoińoowej 
policyi sami dopiero oiekawi są dowie
dzieć się, oo się za ich pleoyma stało. 
Tak było i wozoraj z Antonim Nowa
kowskim, który, przybyw szy podozas 
udarem nionych prawyborów do Kuni
na, zastał tam  gromadę chłopów zu
pełnie ciohą, nawet nie szemrząoą, a 
nie znalazł żadnyoh śladów gwałtu.

Dopiero po żandarmie przyszła ko
lej na świadków interesujących. Był 
to p. Józef Olszewski, konoypista na-

świadectwo obeonyoh podozas przesłu
chania Steoyszyna pp. Popiłki, żan
darma Sowy i żandarm a Groohala.

Chłop zaprzeozył, aby podozas soe 
ny z kajdanam i miał być w izbie kto 
inny obeony oprócz p. Olszewskiego 
p. Popiłki.

Wobeo tego na wniosek dr. Ole 
śnickiego postanowił przewodnioząoy 
przesłuchać natyohm iast p. Popiłkę, 
przerywająo na razie przesłuohanie 
p. Olszewskiego.

P. Popiłka wszedł na salę wśród 
ogólnego napięoia oiekawośoi i już  po 
podaniu generaliów miał przystąpić 
do złożenia przysięgi, gdy dr. Fedak 
postawił wniosek, aby go nie zaprzy  
sięgać ze względu na to, iż w nieda
wnym smerekowskim prooesie p. Po
piłka zeznawał niezbyt wiarogodnie 
a w skutek tego ma być w śledztwie 
o krzyw oprzysięstwo.

Prokurator zaprzeozył najpierw te 
ma, aby zeznania p. Popiłki złożone 
w niedawnym smerekowskim procesie 
wyborczym były niewiarygodne, a na
stępnie zakwestyonował fak t wytoozo- 
nego mu z tego powoda śledztwa.

W skutek tego wszystkiego trybu 
nał postanowił nazajutrz tj. dzisiaj 
sprawdzić, ozy p. Popiłka jes t w śledz
twie i dd tego uczynić zawisłem za-

Erzysiężenie jego. Tym sposobem trze- 
a było przerwać rozprawę tak jak 

fejleton romansu w dzienniku — w naj- 
ciekawszem miejscu.

Dziś rozprawa o dziewiątej rano.

wy, do zeznań swoioh poprzedników 
dodał następujące charakterystyczne 
słowa, które miał dr. Korol mówić do 
ohłopów, jak  powrócili ode dworu 
z tern, że wójt kazał im iść do domu. 
„Idit ne słuohajte w ijta, bo ja k  pide- 
te, to p. komisar podużaje (wyzdro 
wiej ej i sam z pańskim y zrobyt wy
bory".

Prok. Co p. dr. Korol ma na to 
powiedzieć?

Dr. Korol: Mówiłem, żeby nie słu 
ohali wójta, bo on może ohoąo się przy
podobać dworowi, odsyła ioh, aby po
tem z dworskimi wybory przeprow a
dzić.

Prok.: Zaznaozam, że to ciężki za
rzut. Dr. Korol namawiał ludzi do nie-

nałe przybory pożarnicze. Podczas wczoraj
szego zgromadzenia ta cbwacka straż pożar
na pełniła służbę utrzymania porządku, gdy 
obecny na zgromadzeniu komisarz rządowy 
p. Ricci, zaraz na początku odprawił źan- 
darmeryą, jako zbędną. Ustanowiony na po
wiat lwowski przez Wydział krajowy wę
drowny nauczyciel rolnictwa ma w Pikuło- 
wiczanach najehętniejszyeh słnehaczy, i ist
nieje tam także pięknie prowadzona ruska 
czytelnia włość ańska.

Sztzęśliw ą rękę do robienia majątku 
ma p. Gołąb, a l e  za to niejeduokrotnie 
prześladuje fatalny los i kamienice przez 
niego budowane i zajętych u Diego ludzi 
Wczoraj w domu przez niego budowanym 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 70 spadł chłopak z 
piętra do piwnicy i ciężko okaleczył sobie

p o s łu szeń s tw a  w obeo w ó jta  tj  n a jw y ż - . głowę. Przyczynę wypadku był brak nale-
szej władzy we wsi

Jakimów mówił jeszoze, że dr. Ko-

nigdzieśoie 
tutaj kilka

miestniolwa, praoująoy w starostw ie! n je -widział.

Lwów d. 19. sierpnia.
Przy równie licznem audytoryum , 

rozpoozęła się dzisiejsza rozpraw a za-

Srzysiężeniem  świadka Popiłki, gdyż 
ocnodzenia przeoiwko niemu dotąd 

nie wdrożono. Świadek ten był w po
koju podozas indagaoyi, ale ani gróźb 
żadnyoh nie słyszał, ani łańcuszków

żółkiewskiem, ozłowiek młody, stano
wczy, lecz nie impetyozny, przem a
wiający potoozyśoie, ale ważąoy każde 
słowo, w miarę wymowny — jednem  iu a łlw „ .  
słowem poprawny typ urzędnika poli-, początku przy  pierwszem ruskiem za- 
tyoznego Drugim był Popiłka, ad junkt p y tanj u odparł p. Olszewski, że aoz 
podatkowy z Żółkwi. r  - k . . . k

Następnie rozpoczęły się pytania 
obrony, w których stosowano bądź do 
Popiłki, bądź i to w większej ozęśoi 
do kom isarza Olszewskiego. Zaraz

roi uspokajał ludzi i kazał im zaoho- 
wywaó się oioho.

P rzew .: W śledztwie 
tego nie mówili, ohoó to 
razy powtarzaoie.

Św iadek: Ja  kazaw, ałe ony pysa- 
ty  ne ohotiły.

P rzew .: To nie może być.
S w .: No, to ja  toho ne kazaw.
Następny świadek Wasyl Samulak, 

nie zaprzysiężony, gdyż pozostaje w 
śledztwie za przekroozenie przeoiwko 
wójtowi, pow tarza h istoryjkę o uspa- 
kajaniu ohłopoów przez dra Karola. 
Co zresztą do wiadomyoh już  zeznań 
dodaje, to zostało ju ż  dotyohozas roz- 
strzygniętem . Tę samą historyę o u- 
spakajaniu pow tórzył i drugi świadek 
odwodowy Ustyan i trzeci Zalisków. 
Ten ostatni potwierdza próoz tego to, 
co mówił Martijów, mianowioie : „Nie 
słuohajoie wójta* i t  d. Za to pom i
mo, iż był między krzyoząoemi, nie 
słyszał żadnego absolutnie krzyku.

Prokurator wskazał na ten szoze- 
gół zeznań tego świadka, jako zna
mienny dla jego wiarogodności.

Oleksa Fenioki, śpiewnym sm ęt
nym głosom opowiadał pazebieg wy
borów płynnie, szeroko, jak  jaką  smut-

tytej ostrożności kierownika budowy pana 
Gołębia rajcy miejskiego.

P rzejechan ie . Na ulicy Żółkiewskiej 
przejechał wczoraj woźnica rzeźnioki Kru
kowski chłopaka sześcioletniego Leona No
waka.

Sarny w sezonie ogórkowym lubią od- 
, widzać miasta i tem się różnią od ludzi,
J którzy w tym czasie na wieś wyjeżdżają. 

Wczoraj wieczorem jedną z takich bohaterek 
przychwycił p. Jan Bojarski w swym ogro
dzie przy ulicy Zybliklewicza. 

i Nowy sposób zemsty na romansujące 
żony wymyślił niejaki Lisowski. W przystę
pie tego dzikiego uczucia odkąsił żonie nos 
chcąc ją tym sposobem oszpecić i zmusić do 
wierności małżeńskiej.

Z tea tru . Szutkiewioz miewał niezłe 
pomysły, często doskonale nawet malował 
sytuaeye i charaktery, ale utworom jego 

I brak stanowozo jakiejś zaokrąglonej całości. 
Jego „Kula u nogi" przedstawiana wczoraj 

| przez teatr stanisławowski, to opowiadanie 
na temat, że źle jest żenić się bez wyższej 

I miłości, że proza życia jest do szczęścia po- 
j trzebną i źe biorąc żonę, niezbędną jest rze- 
' czą wprzód zbadać jej wartość moralną.
!Jest w niej jeden wybitny charakter czło
wieka, którego nieszczęśliwie wybrana żona 
doprowadziła do nędzy materyalnej i ruiny 

j moralnej i który zmarniałe żyoie kończy 
zeznaniu jego uderzał i wśród półwyrzutków społeczeństwa w tak 

ludzie bali się iśó do zwanych „mieszkaniach wspólnych". Końco-
ną bajkę. W 
szczegół, że
dworu, żeby ioh p. Haut nie obił. wa scena sama dla siebie mogłaby tworzyć 

Przew odniczący: Co wy mówicie, c*ł°ść bardzo dobrą, tyle w niej życia i
toż was byłe cała gromada i jeden  p. prawdy, że każdemn podobać się musi. Kil- 
Haut miałby was bić? koro ludzi rozmaitych warstw społeczeństwa,

Św iadek: Ne znaju. których nędza zrównała, a upragnienie spo-
Powiedziawszy jeszoze o tem, że czynku do „wspólnych mieszkań* przywio- 

„odni kriozały ze złosty, a druhi z u - , kłócących się o łóżko, światło, opłatę 
tiohy" odszedł ten świadek. Obrońcy (noclegu, kilkoro ludzi, z których każdy 
zażądali ponownego przesłuohania i własnym, a odrębnym od innych przemawia 
świadka Czaplaka dla wyjaśnienia, kie- językiem, stanowi tło tej sceny udałej pod
dy właściwie dr. Korol mówit owe 
słowa „jakby koho rozderły* ozy przed 
ogłoszeniem wójta, czy po niem.

Deoyzya trybunału nastąpi popo
łudniu, kiedy też ukończy się postę
powanie dowodowe.

każdym względem.
Grą artystów, dla ludzi przywykłych do 

sceuy skarbkowskiej trudno się zachwycać, 
z drugiej jednak strony nio jej zarzucić nie 
można i potrzeba przyznać, że prócz 
p. Antonierskiego, artysty niepośledniej mia
ry, liczny trupa stanisławowska wśród owych 
członków wiele zdolnych jakkolwiek może 
niezupełnie jeszcze wyrobionych talentów.

Sądzić wypada, że następne równie jak 
wczorajsze przedstawienie cieszyć się będą 
sympatyą Lwowian i ich uznaniem.

Sam obójstwo. W lasku obok rogatki 
Janowskiej obwiesił się dziś zrana zarobnik 
Adam Sabat, lat 34 liczący, żonaty, ojciec 
dwojga dziatek. Powodem samobójstwa miał 
być rozstrój umysłowy.

P rzesadna gorliwość. Z Sieniawy pi
szą do Echa przemyskiego -. Przypadkowo 
byłem dnia 14 bm. podczas odpustu w Sie
niawie świadkiem „przesadnej gorliwości*. 
Kiedy odprawiano wotywę z wystawieniem 
Naiśw. Sakramentu, wpada do kościoła straż 
skarbowa sieniawska i wyciąga chłopca ma
łego z Majdanu, rozpyohając tłum ludzi po
bożnych. Myślano, że chodzi przynajmniej o 
zbrodnię. Bynajmniej, doniesiono tylko stra-

P. Olszewski opowiedział, jak  prze
prowadził prawybory w Kuninie W o-

Łoi wiek rusiński język  ohłopów rozn 
mie, to tu ta j na szozegółowe pytania 
obrońców natury  prawniczej odpowia-

góle chłopi zaohowali się za jego b y - 'd aó  nie może, bo mógłby wielu rzeczy 
tnośoi w Kuninie trochę tylko n iespo-jn ie  rozumieć. Obrońoy poczęli pytać o
kojnie i to dopiero pod konieo głoso
wania, które trwało od 9. rano do 11. 
wieczorem. Mianowioie w ten  sam 
dzień m iały się odbyć praw ybory z 
tury i oz wartej, a gdy z powodu spó- 

źnionśj pory p. Olszewski prawybory 
te odroozył, ohłopi zaozęli 
>urzyó.

rozm aite szczegóły, k tóre p. Olszew
ski bez pytań podał ioh ju ż  sam wozo
raj. Wreszcie zbiegły pytania te  tak  
ze swej określonej przedmiotem roz
praw y granicy, że dr. Oleśnicki począł 
pytaó o to, kiedy komisarz ma prawo 

się zlekka aresziowaó, czy ma prawó aresztować,
1 kiedy wolno mu przeprowadzać rewi-

Kiedy p. Olszewski opowiedział, iż zye domowe itd . 
stronników dr. Korola głosowało około Pytania te uchylił przewodniczący 
300, a stronników  dworskioh — którzy jako  należące do przebiegu wyborów 
z wielkim tylko straohem oddawali z dnia 2  marca a nie aw antur z 2 2  lu- 
;łosy  — zaledwie trzydziestu, audy- tego.
ioryum, złożone z Rusinów i paruj Jeszoze raz przy sposobnośoi za- 
sydków nie wiadomo dlaczego śmiać pytania dr. Dobi ańskiego wyszła na 

się poozęło. Żydzi do głosowania nie wierzch kw estya językowa, Dopiero 
stanęli wcale — tak się obawiali an i- 'uw aga  przewodniczącego, że równo- 
muszu wyborców dr. Korola. ; upraw nienie polega na tem, żeby do

Punktem  kulm inacyjnym  zeznań p. każdego mówió w zrozumiałym dla 
Olszewskiego była opowieść o tem, ja- niego języku, złamała o d i u m  dr. Do- 
um sposobem dowiedział się o sła- bryańskiego do języka polskiego, 

wnem owem zdaniu dr. Korola, wypo-J Zawołano pierwszego świadka od- 
wiedzianem w dnia poprzednioh pra- ( wodowego Jakimowa. Zaprzysiężeniu
wyborów o tem, że ohłopi mogliby na 
w et ozłowieka rozedrzeó, a nic to 
szkodzió nie będzie. Mianowioie p. 01-

t>ył
sprzeoiwił się 

on początkowo
podejrzany o udział

prokurator, gdyż 
w śledztwie jako 
w gwałtach. Ró -

szewski zjeohawszy rano do Kunina j wnooześnie zażądał prekurator uwię 
usłyszał od p. Hauta obawy, iż m oże; zienia Steoyszyna jako  krzywoprzy- 
)0 wtórzą się poprzednie awantury, sięzcy. Obrona zażądała zaprzysiężenia 
;dyż we wsi je s t dr. Korol i agituje. JsŁimowa. Trybunał oświadczył się 

Aby zbadać ozy dr. Korol je s t  we w si,‘przeciwko obudwu wnioskom proku-
pojeohał p. Olszewski do karozmy ku
nińskiej i tam sam się do niego zgło
sił Iw an Czaplak, podająo, iż sam sły
szał słowa dr. Korola i wie o tem, że 
tak  Metafory Rozumijko, jakoteż Me
tafory Steoyszyn m ogliby o tem  ooś 
jowiedzieó. P. Olszewski na razie 

skonstatował tylko, że dr. Korol, je-

ratora. Oddaniu Steoyszyna do śle
dztw a odmówiono, gdyż nie zachodzi 
obawa, ażeby na żandarm a Groohala, 
k tóry  go m iał bió, a którego miano 
przesłnohaó jako  świadka, mógł wpły
nąć Steoyszyn, gdyby go nie uwię
ziono.

Matwij Jakimów, świadek odwodo-

KRONIKA.
Lwćio d. 19. sierpnia.

Zapiski osobiste. Marszałek kraj. hr.
Badeai wyjechał do Koropca a powraca w 
poniedziałt-k.

Z .a rm ii. Cesarz zamianował podpo
rucznikami uczniów trzeciego kursu tere- 
zyańskiej akademii wojskuwej Aleksandra 
Jelita Zelawskiego, Filipa Lubicz Kochań
skiego, Włodzimierza Ozorya Bukowskiego,
Ambrożego Witoszyńskiego, Franciszka Czes- 
naka, Adama Jordaa Rozwadowskiego, Ste
fana z Cień Cieńskiego; dalej uczniów tech
nicznej akademii wojskowej z oddziału inży- 
nieryi Edmunda Pedenkowskiego i Wale- 
ryana Maryańskiego.

Spraw ozdanie poselskie. Wczoraj 
odbyło się we wsi Pikułowice w powiecie t źy że to przemytnik tabaki, doniesienie to je- 
lwowskim (koło Winnik) zgromadzenie wy- dnak było fałszywe, bo nic przy nim nio 
borców kuryi IV. na którem poseł Teofil znaleziono. Czy to nie przesada i obrażająca 
Merunowicz zdawał sprawę z czynności swo- dom boży gorliwość? 
ich w Sejmie i w Radzie pańBtwa. Budynek] Żydowskie Zotrowstwo. W kompanii 
szkolny, w którym zgromadzenie odbyć się dobromilskiej, dążącej na Kalwaryę, znalazła 
miało, był świetnie udekorowany flagami oj się pątniczka, która udając gorliwą chrzęści- 
barwach narodowych ruskich i polskich i jankę, wypełniała powierzohownie wszystkie 
zielenią. Przewodniczył ks. kanonik Hilary j praktyki religijne wraz z pątnikami. Przy- 
Paczowski, gr. k. proboszcz z BarBzczowic; tem zajmowała się wymianą guidenów swo- 
na zastępcę przewodniczącego obrano Józefa’ ich na drobne, mimo że drobne pieniądze 
Senwadczaka, wójta z P ru s ; na sekretarzy ] posiadała. W  ten sposób na każdym guide 
zaproś ł  ks. Paczowski p. Baczyńskiego z nie oszukiwała na 30 do 40 ct Nadto,

idąc po dróżkach dawała na tacę pozornie 
grubsze ofiary, a biorąc sobie resztę z gul
denów ofiarowanych, brała za jednego gul
dena ofiary, 1 zt. 40 ct. a nawet i więcej. 
Gdy pątnioy dobromilecy poczęli ją  podej- 
rzywać, zbiegła na krótki czas do innej 
kompanii i dalej prowadziła swój interes. 
Tu jednak wyłapano ją  i oddano w ręce 
żandarmeryi, która znalazła przy niej 167 zł. 
75 ct., nabytych z tego oszustwa, przyozem 
wykazało się, że ową oszustką jest ż y- 
d ó w k a  z Przemyśla, imieniem Zelig G.

H a n d la rz e  żywym  tow arem . Ze Sko- 
lego donoszą: Jakiś handlarz żyd, umówił
się o 4  osoby z pobereźnikiem z Libochory. 
T«u wystarał się o 4 młode kobiety psd po
zorem, że wszystkie razem znajdą dobrą 
służbę u jednego pana. Gdy przyszło jechać, 
dwie odstąpiły, a pojechały tylko dwie za
mężne kobiety, jedna lat 17, a drnga lat 
20. Przyjechawszy do Stryja, czekały tam 
na pana aż dwa dni, a gdy pan przyjeohał, 
zabrał je  ze sobą do Lwowa, tu je  przebra
no po pańsku i wywieziono gdzieś dalej. 
Wprawdzie mówią, że kobiety te, gdy pozna
ły, co się święci, płakały i ponoś telegrafo
wano za niemi, ale bez skutku. Gdyby pra
wda była, wtsdy kobiety jako z prostego 
stanu, niepotrafią sobie poradzić i przepadną. 
Kobiety te miały być z Pławiego.

B ia łe  niew olnice. Z N. Sącza piszą 
do Głosu N arodu . Żyd, dzierżawca tutej
szego hotelu „Imperial*, sprowadził z Prze
myśla, (bo tu już go znają), dwie dziewczy
ny do obsługi gości... Gdy te przybyły i 
oddały mu swe książeczki służebne, począł 
je traktować w nieludzki sposób i oboiążuć 
pracą do tego stopnia, źe te zmuszone były 
prosić go o awolnienie z obowiązku. Zyd 
słyszeć o tem nie ehoiał i dalej dziewozęta 
tyranizował. Dziś, tj. w poniedziałek, między 
9  a 1 0  godziną, jedna z nąjemnio powtórzy-

Pikułowic i Feliksa Żyszkiewicza z-Prus 
Zgromadzeni byli najpoważniejsi włościanie 
z dziesięciu gmin tamtejszej okolicy. Poseł 
Merunowicz przemawiał w języku ruskim i 
zakończył sprawozdanie swoje wzniesieniem 
Mnohaja l i ta ! — na cześć cesarza. Zgro
madzenie potężnym chórem hymu teu od
śpiewało. A ponieważ duża sala szkolna o- 
kazała się za ciasną, przeto druga część 
rozprawy, tj. interpelacye i odpowiedzi na 
interpelacye odbyła się pod gołem niebem, 
przed szkołą. Interpelacye trwały blisko dwie 
godziny. Dotykały one wszystkich ważniej
szych momentów naszego życia publicznego, 
stosunków społecznych i narodowych. Odpo
wiedzi i wyjaśnienia posła Merunowioza 
przyjmowano z oznakami żywej sympatyi. 
Ks. Paczowski zaintonował: M yr wam
hratia I na intencyę zgody obu narodowości, 
kraj nasz zamieszkujących, a następnie na 
wniosek p. Żyszkiewicza uchwalono wśród 
okrzyków Sławno! —  podziękowanie i wo
tum zaufania posłowi, przyczem odśpiewano 
na jego cześć Mnohaja lita 1

Poseł Merunowicz tembardziej może być 
zadowolonym z przebiegu tego zgromadzenia 
o nastroju poważnym i serdecznym, że przy 
wyborach Pikułowice głosowały p r z e c i w 
k o  n i e m u .  Przewodniczący zgromadzenia, 
ks Hilary Paczowski należy także do prze
ciwników politycznych posła Merunowicza, 
lecz do przeciwników światłych, wolnych od 
uprzedzeń i lojalnych. Jego przewodnictwu, 
pełnemu taktu, w znacznej mierze zawdzię
czać należy spokojny i pełen powagi nastrój, 
jaki panował w zgromadzeniu.

Włościanie z Pikułowic odznaczają się 
usposobieniem postępowem i inteligencyą w 
swojej okolicy. W Pikułowicach n. p. po
wstała pierwsza w powiecie Lwowskim wło
ściańska straż pożarna ochotnicza, komple
tnie umundurowana i zaopatrzona w dosko-
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ła swą prośbę, lecz znów otrzymała odmo
wną odpowiedź. Zrozpaczona weszła ca okno 
drugiego piętra i rzuciła się na wznak, na 
bruk uliozny, łamiąc prawą rękę i nogę. 
Zabrano ją do szpitala, lecz ozy żyć będzie, 
to jeszcze kwestya, bo mózg jest wstrząśnię
ty. Tak się kończy słnżba u żydów.

Rozruchy wybuchły w Psarach koło 
Knihynioz (pow. Rohatyn) między robotnika
mi koleiowymi a miejscową ludnością. Jeden 
z robotników, Ferdynand Mielnik, został tak 
silnie pobity, że w kilka godzin życie zakoń
czył. Po otrzymaniu pierwszej wiadomości > 
rozruchach, wysłało starostwo w Rohatynie 
na miejsce wypadku silniejszy patrol żan- 
darmeryi, a wyjechali tam również starosta 
i komisya sądowa. Czterech sprawców awan
tury już aresztowano.

Przestroga dla emigrantów. Z Bu
enos Ayres piszą do Gazdy handl-ycogr.-. 
„W ostatnich dwóch miesiącach przybyły 
trzy partye emigrantów z Galicyi, partye 
przeważnie złażone z Rusinów: pierwsza
prawie z 40, druga przeszło 1 0 0 , trzecia z 
40 lndzi; ta ostatnia z wyjątkiem kilkn oo 
mieli środki napowrót do Enropy, pozostaje 
dotąd w La Plata (sąsiednim porcie i mie
ście, odległym około 70 k. od Bnenos 
Aires). Wszyscy ci ludzie przybywają tn złu
dzeni obietnioami ajentów europejskich (pra
wdopodobnie ąjentów kompanii przewozo
wych), źe argentyński rząd wydziela tu 
ziemię darmo emigrantom. Tymczasem rzecz 
się ma zupełnie przeciwnie. Czasy, gdy da
wane ziemię darmo, nawet przewożono na 
kredyt, że się tak wyrażę (bo darmo nie 
przewożono, tylko emigrant po przybyciu ze- 
bowiązywał się piśmiennie do zwrotu snmy 
zapłaconej przez rząd kompanii, (roznmie się 
że zobowiązanie to, jak kronika odpowiada, 
jedyny raz tylko było dopełnione) czasy owe 
bezpowrotnie minęły. Po co rząd ma dawaó 
ziemię darmo, gdy może ją sprzedać ? po co 
ma zaohęoaó emigracyą, gdy i tak corocznie 
dziesiątki tysięcy emigrantów swoim kosztem 
choćby z samych Włoch przybywa? a ile 
przybywa z Hiszpanii, Franoyi itd. Emigran
ci więc przybywający z tą nadzieją, doznają 
bolesnego rozczarowania. Dwie pierwsze z 
pomienionyoh wyżej partyi, po upłynionym 
kilkudniowym terminie, jaki przebyli w do
mu emigracyjnym, wysłani zostali w głąb 
Argentyny, gdzie zapewne bardzo smutny 
ich los spotkał, mianowicie jeszcze w tym 
roku, gdy szarańcza kraj spustoszyła i gdy 
o zarobku na prowincyi prawie mowy być 
nie może. Straszny ich los 1 są to niewolni
cy za kawałek chleba! Trzecia partya (tj. 
ostatnio przybyła) jest jeszcze w La Plata, 
odnaleźli oni zamieszkałego tam p. Michała 
Szelągowskiego, który jake człowiek uczyn
ny i dobrego serca, robi co może, aby emi
grantom uczynić lźejszem trndne ich położe
nie i przybył iuż do tutejszej władzy z od
powiednim przedstawieniem. Prawdopodobnie 
zyskają coś zawsze z jego wstawiennictwa a 
więc los ich będzie znośniejszym, jak ich 
poprzedników".

Równocześnie pismo to donosi o nowych 
oszustwach agentów werbujących wychodźców 
do Argentyny : „Agenci rozgłaszają wierutny 
fałsz, iż w Argentynie rozdają ziemię za 
darmo i na to wabią łatwowiernych. Ponie
waż zaś przez Argentynę płynie rzeka Pa
rana a nad rzeką tą leży argentyńskie mia
sto tejże samej nazwy, przeto wybierających 
eię do brazylijskiego stanu Parana agenci 
wysyłają zamiast do Brazylii do argentyń
skiego miasta Parana. Bywały wypadki, że 
wybierających się do Kanady wysyłano rów
nież do Argentyny i tam ich zostawiano na 
łasoe bożej. Praktyki tej dopnścił się ajent 
hamburski Morawetz, przeciw któremn do
chodzą liczne skargi na wyzysk i nadużycie 
emigrantów. Konsularne władze austro-wę
gierskie tak w Hamburgn jako też i w Ar
gentynie nie troszczą się o wychodźców na
szych.

Pomoc, jaką udzielają emigrantom nasi 
rodacy p. Szelągowski w La Plata i ks. 
Cynalewski w Bahia Blanca, jest niedostate
czną i ograniczoną tylko na te miejscowo
ści. Jest rzeozą niezbędną, aby konsulat an- 
stiyacki w Hamburgu zwrócił swą uwagę 
na agentów i ukrócił niecne praktyki Mo- 
raweteów.

W Genui wskutek interwencyi władz 
austryackich proknratorya włoska wytoczyła 
procesa agentom genueńskim — dla czegóż 
wychodźcy jadący na Hambnrg mają być 
pozbawieni tej opieki. Prawda, źe taka opie
ka wymaga wiele pracy i trudów od kon
sula, który w dodatku zapewne nie włada 
językiem polskim, lecz w takim razie nale- 
j 5 |oby mu przydzielić odpowiedniego po

rno onika“,
Z Warszawy. Jeden ze sportsmenów 

niedawno zamieszkały w Warszawie, powziął 
myśl założenia w Warszawie towarzystwa 
wyścigów kłusaków. Do projektu tego joż 
przyłączyło się kilku przedstawicieli arysto- 
kracyi i jeden z przemyslówców, miłośników 
kłusaków amerykańskich, które coraz liczniej 
pojawiają się w Warszawie. Do wyścigów 
tych potrzebny jest teren z pierścieniem o 
biegowym długo ci wiorsty, o twardo ubi
tym torze, a więo o połowę mniejszy od te
renu wyścigowego na polach Mokotowskich. 
Towarzystwo to ma rozwijać nie istniejącą 
jeszcze w Warszawie hodowlę kłnsaków.

Kradzież obraza z wystawy. Z War 
szawy donoszą: Niezwykły istotnie fakt ma
my do zaznaczenia: oto wczoraj w godzi
nach rannych jakiś widocznie „mecenas 
sztuki', nie chcąc wchodzić w targi ubli- 
żająoe dziełu z właścioielem wystawy, za
brał i uniósł niepostrzeżony z Salonu Ale
ksandra Krywulta obrazek olejny Włodzi- 
mierea Łosia p. t. „Odpoczynek w drodze'. 
Dla ułatwienia sobie zadania przy wyjściu z 
wystawy, gdzie jak wiadomo, zazwyozaj jest 
ktoś ze słnżby, wyjątkowy amator wypchnął 
obraz z ramy, przyczem gwoździe były sil
nie odgięte, i był tyle względny, że ramę 
pozostawił, a dla oszozędzenia przykrego wi
doku właścicielowi, nawet kartę z nazwą o- 
brazu zatknął we właśoiwem miejscu, zaś 
całość zlekka przysłonił fotelem, obraz bo
wiem umieszczony był dosyć nisko.

Prawda historyczna. Do kolońskiej 
Volks. Zły. piszą z Poznania co następu
je : Przed niedawnym ozasem wprowadzono 
w kilku inspekcyach szkolnych W. Ks. Po
znańskiego nowy podręcznik historyi. Pod
ręcznik ten rozpoczyna się od św. Bonila- 
cego, a kończy się na wojnie z r. 1870/71. 
Rozbiory Polaki traktowane są w tym pod
ręczniku obszernie i wykładane bywają wy
czerpująco przez nauczycieli dzieciom pol
skim. W podręczniku tym czytamy pomiędzy 
Innemi: „Rozbiory Polski nie były zaborem 
ani złamaniem prawa międzynarodowego, jak 
zapewniają niezgodnie z prawdą niektórzy 
Polacy. Prusy mnsiały pospołu z Anstryą i 
Rosyą przystąpić do podziału, ponieważ 
Polska była pierwotnie krajem niemieckim. 
Tak samo jak Niemcy mnsiały zdobyć z po,- 
wrotem wydartą sobie Alzacyę i Lotaryngię, 
tak samo musieli Prusacy zdobyć napowrót 
Polskę'. Źe zaś w tern wszystkiem jest pe
wien system, dowodzi tego odczyt, wygła
szany w rozmaitych miejscowościach przez 
płatnego agenta „hakatyzmu" dra Borent- 
schena. W odczycie tym zatytułowanym 
„Walka o kresy •wschodnie" dowodził, po
dług sprawozdań pism hakatystycznych, mó
wca, że Polacy nie posiadają rzeczywistych 
praw do zamieszkanych przez siebie dzielnio. 
Lud polski, jak tego dowodzi barwa ich 
włosów i oczu, oraz inne oznaki, jest kel- 
tycko germańskiego, szlachta zaś wschodnie
go (żydowskiego) poohodzenia. (Gdybyśmy 
tego nie czytali w hakatystycznych organach, 
nie dowierzalibyśmy, że p. Boventscben 
mógł się dopuścić takiego nonsensu). Na 
powiatowem zebraniu nauczycieli, odbytem 
pod przawodniotwem powiatowego inspektora 
szkolnego w Człuchowie (w Prusach Zacho
dnich) mówił nauczyciel Kalinowski z Kro- 
janki na temat: „Popieranie niemczyzny w 
Prusach Zachodnich przez nauczycieli szkół 
ludowych". Prelegent dowodził, źe Prusy 
Zachodnie od najdawniejszych ozasów były 
krajem rdzenn!e niemieckim. Dopiero w 
kilka ostatnich wiekach Niemoy zamienili 
się w Polaków, albo wytworzyła się ludność 
polska przez emigracyę".

Wyprawa Andrego. Dnia 11. lipca 
br,, a więc przed czterema przeszło tygo
dniami wyruszył Andrśe ze swoimi towarzy
szami Nils Strindbergiem i inżynierem Fran
kiem w zuchwałą podróż balonem do bie
guna północnego. Od tego czasn pojawiał 
się szereg wiadomości, których wiarygodność 
rozwiewała się po kilku dniach; drażniły 
one tylko nerwy, nie usuwając złych prze
czuć. I tak okazało się, że gołębie, schwy
tane na wybrzeżu norwegskiem, pochodziły 
z hodowli hambnrskiej; że przedmiot, pły- 
nąoy po morzu Białem, a dostrzeżony przez 
holenderskiego kapitana Lehmana, był — 
według relacyi gubernatora z Arehangielska 
— trnpem wieloryba. Obecnie pojawiły się 
znowu dwie wiadomości; z tych jedna wą
tpliwa, drnga pewna, ale nie rozstrzygająca. 
Według depeszy z Hammerfestu, dnia 21. 
lipca kapitan statku dla połowu fok „Alken" 
zastrzelił między północnym przylądkiem 
Szpicbergn a archipelagiem Siedmiu wysp, 
a więc pod 81 stopniem szer, gołębia pocz

towego, niosącego następująoą depeszę : „82 
stopień przebyty. Dobra droga w kierunku 
północnym. Andreeu. Wiadomość jest nie
wątpliwie autentyczna, adresowana bowiem 
jest do dziennika Aftonbtadet, któremn 
Andree przyrzekł nadsyłanie poozty gołębiej. 
Daty depeszy nie można stwierdzić, zdaje 
się jednak, źe pochodzi ona z pierwszych 
dni po odlooie, ponieważ Andrśe wyruszył 
w niewielkiej stosunkowo odległości od 82 
stop, pół. szer. Ostatnia wieść przyniosła za
tem uspokojenie bardzo małe, uwiadamia 
bowiem o losach wyprawy w samym jej po
czątku. A od tej chwili upłynęło już cztery 
tygodnie. Wątpliwych szczegółów dostarczyło 
inne doniesienie z Ghrystyanii, źe między 
Haugesund a Rygraarden dostrzeżono wiel
ki balon, włóczący za sobą linę o dłngośoi 
60 metrów. Z początku przypuszczano, że 
jest to balon podróżnika Cettiego ; później 
temn zaprzeczono, przypuszczając, że balon, 
przy którym nawet przez lunetę nie można 
było odkryć gondoli, jest balonem Andrćego. 
W takim razie optymistycznie można wnio
skować, źe Andrśe wylądował, odciął gondo
lę i balon opuścił. Wszystko to polega na 
domysłach, a jakkolwiek słabnie coraz wię
cej nadzieja powrotu podróżników, nie nale
ży zapominać, że Andrśe obliozał, iż wypra
wa jednak trwać może kilka miesięcy, a na
wet dłnźej, a to w razie wylądowania w 
śnieżnych pustyniach.

Cenzora w Berlinie zabroniła wysta
wienia najnowszego dramatu Sudermanna 
pt. „Johannes".

t  M ichał Sem bratow lcz. Bolesną 
stratą dotknięte Tow. Bratniej pomooy ręko
dzielników i przemysłowców „Ogniwo", za
wiadamia o zgonie nieodżałowanej pamięoi 
swego dyrektora ś. p. Michała Sembratowi- 
c.a, radnego i obywatela miasta Lwowa, 
Zmarł on po dłngich i ciężkich cierpieniach 
wczoraj w 62 roku życia. Był obywatelem 
czynnym, zacnym i pracowitym. Zarząd „0- 
gniwa", chcąc oddać ostatnią przysługę 
zmarłemu, zaprasza do udziału w pogrzebie 
wszystkich członków stowarzyszenia, tudzież 
pokrewne towarzystwa rękodzielników i prze
mysłowców. Obchód pogrzebowy odbędzie się 
w piątek dnia 2 0  sierpnia, o godzinie 6  

popołudniu z domu żałoby ul. Jagielońska 
1. 12 na cmentarz Łyczakowski. Nabożeń 
stwo żałobne odprawione zostanie w sobotę 
dnia 2 1  sierpnia o godz. 8  rano w kościele 
00. Bernardynów.

Uczczenie pamięci St. Moniuszki
Celem godnego uczczenia 25-Ietniej rocznicy 
zgonu naszego piewcy narodowego, nrządza- 
ją z końcem września br. dwa ruchliwe to
warzystwa naszego miasta, mianowicie Tow. 
śpiewackie „Echo“ i „Klub pooztowy" przed
stawienie amatorskie złożone z dwuaktowej 
opery komioznej Moniuszki pt. „Bettly" — 
we Lwowie dotąd zupełnie nie znanej — 
oraz z granej jeszcze przed dwudziestu laty 
we Lwowie jednoaktowej opery narodowej 
tegoż mistrza „Verbnm nobile". W przed
stawieniu te* wezmą udział najlepsze siły 
amatorskie naszego miasta, chóry zaś dostar- 
ozą oba wspomniane towarzystwa. Nadmie
nić jeszcze należy, źe operę komiczną „Bettly" 
odszukał w papierach pozostałych po śp. 
Moiiuszce prof. warszawskiego konserwato 
ryum p. Aleksander Poliński — i dzięki je 
go uprzejmości komitet uzyskał pozwolenie 
przedstawienia tej opery we Lwowie.

Pierwsza prywatna szkoła fachowa 
kolejowa. Namiestnictwo zezwoliło p. Stani
sławowi Rudolffowi, b. urzędnikowi kolejo
wemu, na otwarcie i utrzymywanie pod jego 
osobistem kierownictwem prywatnej szkoły, 
celem przygotowywania funkcyonaryuszy ko
lejowych do faohowyeh egzaminów słnżbo- 
wyoh.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 19. sierpnia.

Rocznicą urodzin cesarza obchodzo
no w całej m onarchii uroczyście. Także 
z zagranicy przyszły wiadomości o u- 
roczystyeh obchodach. Tak w Wil- 
helmishohe odbył się objad galowy, 
podczas którego cesarz Wilhelm toa
stował na oześó swego wiernego sprzy
mierzeńca. W Bukareszoie przypom niał 
prezydent m inistrów  o bytności cesa

rza  austryaokiego w Rumunii, k tóra 
pozostanie niezapomnianą.

W Konstantynopolu wydał Calioe 
ambasador austryacki wielki objad, 
na  k tóry  sułtan przysłał swego re 
prezentanta. W Kanei odbył się w iel
ki capstrzyk  i rewia m iędzynarodo
wych wojsk, w której i oddział tu rec
ki uozestniozył. W ieczorem Kanea by 
ła  iluminowaną.

W Krasnem Siole odbył się objad 
dworski, podczas którego oar toasto
wał na oześó cesarza Austryi. Obec
nym był ambasador autryacki.

W iedeń d. 19 sierpnia.
Dziś odbędzie się znowu rada m i

nistrów dla omówienia przedłożeń dla 
Sejmu czeskiego.

Creditanstalt w połąozeniu z Boden- 
creditacstaltem  wniósł prośbę o kon- 
cesyę na założenie tow arzystw a ubez
pieczeń z kapitałem  zakładowym 5 
milionów koron dla wszystkich rodza
jów ubezpieczeń życiowych.

P raga  d. 19 sierpnia.
Narodni L isty  donoszą, że rząd w 

razie rozbicia się usiłowań ugodowych 
w Czechach, nie zwoła w tym  roku 
woale Rady państw a, a spraw y pań
stwa załatw iać będzie wyłącznie w 
drodze rozporządzeń. Rząd je s t zde
cydowany na wszystkie środki, byle 
aparat państwowy na chwilę naw et 
nie ustał. Pismo to zarzuoa dalej Ba- 
deniemu złe przeprowadzenie rozpo
rządzeń językowyoh i grozi przej
ściem Czeohów do opozyoyi, jeżeli 
złemu natyohm iast nie będzie zara
dzono.

P o la  d. 19 sierpnia.
Wczoraj spuszozono na wodę no

wy krążowieo torpedowy „Zenta". 
Matką chrzestną była arcyksiężna Ma- 
rya  Józefa. Obecnym był także aroy* 
książę Otto.

Grac d. 19. sierpnia.
W szyscy 1.100 robotnicy fabryki 

wagonów rozpoczęli strejk , iądająo 
usunięcia znienawidzonego przez nioh 
mechanika. Zarząd fabryki m usiał im 
to przyrzec i wówozas robotnicy po
wrócili do praoy.

W rocław  d. 19. sierpnia.
Burze gwałtowne nawiedziły znów 

znaczną ozęśó Ślązka. Kilka osób zgi
nęło od piorunów.

W miejscowościach Rogów i Zobten 
skutkiem  zawilgooenia gruntów  przez 
powódź wybuchł tyfus.

B erlin  d. 19. sierpnia.
Post donosi z K onstantynopola: 

Tureokie m inisterstwo m arynarki oią- 
gle się bardzo żywo krząta. Forty fika* 
oye i ubezpieozenia Dardanelów roz
szerzają wedle nowego p ian a ; tożsa
mo pracują w zatokach Saloniki, Smir- 
ny i td. U Kruppa będą zamówione 
działa szybkostrzelne z prędką dosta
wą. Odnowienia panoerników tureo- 
kich na w arstatach niemieokioh zanie
chano z powodu wielkich kosztów.

P ary ż  d. 19 sierpnia.
Prezydent Faure wyjechał wozoraj 

do Petersburga. W drodze jego do 
Dunkierki żegnano go wszędzie owa
cyjnie, w ołano : niech żyje Francya, 
niech żyje Rosya, niech żyje Faure. 
Prezydentowi towarzyszą m inister 
spraw zagranioznyoh Hanotauz, szef 
sztabu generalnego Boisdeffre i admi
rał Gervais.

W kilka m inut po odjeździe Fanra 
z Paryża, eksplodowała na bulwarze 
Magenta bomba. Eksplozya była dośó 
niewinna. Sprawcą je s t prawdopodo
bnie ten  sam egzaltowany desperat, 
k tóry spowodował już dawniej eks-

plozye w lasku Bulońskim i na placu 
Conoordii. Eksplozyę posłyszeli na j
pierw dwaj przechodzący pomocnicy 
piekarscy, a jeden z nioh został nawet 
odłamkiem żelaza uderzony w palec. 
Zdaje się. że tuba, k tóra posłużyła za 
bombę, napełnioną została gwoździa
mi. Podpalenie bomby nastąpiło zapo- 
mooą lontu, który  tlił się zapewne 
bardzo powoli i dlatego wybuch na
stąpił o kilka m inut później, aniżeli 
tego sprawca sobie żyozył. Obok bom
by znaleziono kawałki papieru, na k tó
rych wyczytać m ożna: niech żyje wol
ność, niech żyje Polska.

B e rlin  d. 19 sierpnia.
Tutejsze pisma omawiając podróż 

prezydenta Franoyi do Petersburga, 
wyrażają przekonanie, że nie zagasi 
ona w rażenia w izyty oesarza Wil
helma.

M adryt d. 19. sierpnia.
Najwyższa rada wojenns zatw ier

dziła wyrok śmierci na A ngiolitta.
Konstantynopol d. 19 sierpnia.

Wozoraj wieozorem pod dyrekoyą 
polioyi na Perze rzucono bombę, k tóra 
jednak  nie eksplodowała. Równocze
śnie obok Banku ottom ańskiego w Ga- 
łaoie aresztowano dwa po europejsku 
ubrane, podejrzane indywidua, które 
niosły dynam it. W chwilę później pod 
bocznem przejściem, łąozącem wielki 
w ezyrat z gmachem rady  stanu n a 
stąpiła eksplozya dynamitowa. W szyst
kie szyby zgruchotane i nadto budy
nek powierzohownie uszkodzony. Kil
ka osób rannyoh. Sprawoą ma być j a 
kiś Armeńczyk.

W skutek tyoh wszystkich wypad
ków powstała w całem mieście pani
ka, wszystkie sklepy pozamykano. 
Wieczorem jednak  m iasto się już  uspo
koiło i zwykły ruch zapanował. Po- 
lioya zachowywała się bardzo tak to 
wnie.

Konstanstynopol d. 19. sierpnia.
W urzędowym komunikacie zaprze

czono kategorycznie pogłosce, jakoby 
ambasador angielski Cnrrie poczynił 
n sułtana jakiekolw iek kroki w spra
wie rozruchów , panująoych w In- 
dyach.

Skutkiem  wozorajszego wybuohu 
bomby dynamitowej zginął jeden ozło- 
wiek a trzech je s t rannyoh. Zamachy 
wozorajsze popełnili Ormianie, Uwię
ziono ioh.

W banku Ottomańskim przychwy
cono jakiegoś Ormianina w chwili, gdy 
zapalał lont bomby.

Przeciwko wszystkim  trzem  Ormia
nom wdrożono śledztwo karne.

W mieście panuje spokój zupełny. 
Konstantynopol d. 19. sierpnia.

Powodem ostatniej audyencyi po
sła perskiego n su łtana były zajścia 
na granicy perskc-tnreokiej. Szach ka
zał wyrazić sułtanowi swoje ubolewa
nie i przyrzekł zaradzić. Mimo to, 
wedle ostatnich wiadomośoi, gromadzą 
się świeże kupy arm eńskie na teryto- 
ryum  perskiem. Pogłoska, jakoby do
wodzili nimi oficerowie rosyjscy, po
w stała stąd, źe n iektórzy z tyoh Ar
meńczyków są rosyjskimi oficerami 
rezerwy.

Ateny d. 19 sierpnia.
Zaraz po podpisania prelim inarzy 

pokojowych rozpoczną Turoy wyoofy- 
waó swe wojska z Tessalii aż do rzeki 
Peneios, wszelako port Volo zatrzym a 
ją  aż do zupełnego zapłacenia odszko
dowania.

Między zbiegami tessalskimi grasu
ją  epidemiczne choroby.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dni» 19. sierpnia 18S7. 

A keye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215'— do 218 —. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 281‘— do 885-—, 
Banku hipotecznego po 200 ał. w. a. 880"— do 
390-—. Bankn kredyt, galio. po 200 ał. w. a 
— do 210 —. Akeye garbarni Bzeszowikiej po 
100 zł. 200-— do 210'—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96'70 do 97-40. 6% a 10% 
prem. 110'20 do 110.90. 4*/)% los w 60 la t 
100-00 do 100 70. Banku krajowego 4 '/,%  los w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-30. Towarz. kredyt, gal 

em sk 4%  (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4%  lo. 
w 41V, lat. 97-50 do 98-20. 4•/, los. w 56-lataeh 
97-20 do 97-90.

O bllgl za lOO zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97-80 do 98-50. Buków, fonduszu pro- 
pinacyjuego 5% 102*75 do —■—' Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-10 do 102-80. 
Pożyczka krąjowa 6% w. a. 103-— do —•— 
47 ,%  — do — . 4%  obligacye kolejowe 
Banku kraj. — do — •— za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27-25 do 29-25 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —■—.

M onety. Dukat oesarski 5*60 do 5*70. Napo- 
leondor 9-48 do 9-58. Półim peryał 9-55 do 9-65. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— ao 1-85-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-25 do 1-28 25. 100 marek 
niemieekion 58-50 do 59-—.

Wiedeń dnia 19 sierpnia. Przy zam- 
knieoiu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
366 50, Kredyty węgierskie 399 —, Anglo- 
banki 160*25, związku banków. 258-75, 
Unionbank — , Landerbank 240-—, 
staatsbany 349 26, Lombardy 88-50, kolej 
nadłabska 258*50, kolej północno-zachodnia 
252 50, tytoniowe 16250, Bima 268*—, 
Alpiny 136 25, renta majowa 102-35, Renta 
korony węgierskiej 100 15, losy turec. 64 75, 
Marki —•—.

Berlin dnia 19 sierpnia. Przy zam-, 
knięciu wczorajszej giełdy notow ane: kredy
ty 229 90 (366 63), staatsbaDy 148*75 
(349 45), lombardy 38 25 (89 56).

Frankfurt dnia 19 sierpnia. Przy- 
zamknięcin wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 310 25 (365*79), statsbany 295*87 
(349*12), lombardy 77 87 (88*82), alpiny 
175*60 (192*-).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczą)ą wie
deński paritat.

— Wiedeń 19. sierpnia. (Telegram 
Gae. Nar.) Dzisiaj o godi. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365*25, węg. zakład 
kredytowy 398*—, anglobanki 160*—, 
lenderbanki 238—, koleje państwowe 
348 —, elbethal 258 50, akoye tytonio
we 161*50, alpiny 134.75, losy tureokie 
64*10, onionbanki 298 —, rabie 128.—,

Z rynków towarowych.
L w ów dn. 19. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 9-75 do 10-— zł. 
żyto 7-50 do 7-75, jęczmień browarny 8*75 do 
6-35, jęczmień pastewny 0 — do 0-— , owies 6*78 
do 7-—, rzepak 12 — do 12-50, groch 6’— do 8-— 
wyka 0 — do 0 —, nasienie lniane — *— do 
—•—, nasienie konopne —*— do —*—, bób 
—•— do —*—. bobik 0-— do 0-—, hreozka 0-— 
do 0-— koniczyna czerwona galio. —*— do 
— , szwedzka — *— do — —, biała —*— do 
— , anyż —*— do — —, kukurudza stara 
5-50 do 5*75, nowa 5 50 do 5-7 5, chmiel —*— 
do — —, chmiel nowy na term ina od —*— do 
— , spirytus gotowy —*— do —*—, na  tenn- 
min —*— do —.—, Tymotka —*— do —*— • 
Waran ty —*— do —*—.

(Telegr. „Gaz. N ar.") .
W iedeń 18. sierpnia. Notowano psaenioę na 

jesień 11-65 do 11-72, pszenioa na wiosnę 11-42 
do 11-46, tyto na jesień 8-77 do 0 '—, ty to  
na wiosnę 8*83 do O-—, owies 6*52, kukurudza 
5-18, rzepak 13-40 do 13-50, spirytus 17-90 do 
18 10.

W iedeń d. 16. sierpn. Na poniedziałkowy targ
przypędzono wołów galioyjskich 843, węgierskich 
S680, niemieckich 795 razem 5318 sztok. Gali
cyjskie płacono po zł. 30 do 33, 85, 361/ , ,  wę
gierskie 29 do 32, 35, —, —, — niemieekie 
31, do 34, 36, 38%. za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 17. sierpn. Na wtorkowy targ  do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3840 
sztuk.

Płacono 38 do 40, 42, 45 zł. osobliwy ciężki 
— zł. do — za 100 kilo wagi żywej.

P rz y je c h a l i  do Lwowa.
Dnia 19 sierpnia.

Hotel Zer ta. J. Jabłonowski * Za- 
gwoździa, L. br. Briickmann z Manastyrka, 
K. Turczyński i K. Bieńkowski z Skoryk, 
F. Guszkowski z Polski, R. Janicki s Be- 
rezowicy, E. ks. Sapieha z Biłki, S. Bos- 
wadowski z Złoczowa, dr. E. Saohe z Lu
blina, St. Rogoszewski z Wołynia, J. Mikuli 
z Wiednia.
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Napisał

Wiktor Clierbullez.

(Ciąg dalszy.)

\7szysoy przez cały ozas byli po 
ważni, a naw et posępni. Kobiety wy
powiadały oo chwila z miną lito 
ściwą :

— Biedny dziadek.
Pamiętano mu tylko dobre ohwile, 

m iłe kaprysy, wesołość, a zwłaszoza 
owe tak serdeozne pożegnanie z ro 
dziną.

Praw dę mówiąc, to jedyną osobą 
szozerze wzruszoną była Amelina. Zra
zu nie ohoiała nawet uwierzyć w smu
tn y  fakt, k tóry  burzył w szystkie jej 
wyobrażenia o ludziaoh nadzwyczaj
nych, na których śmieró nie ma prawa 
napadać. Na koniec trzeba było prze- 
oież uwierzyć i w tedy zapłakała rze- 
wnemi łzami. Jedyną je j pociechą było 
ustaw iczne pow tarzanie sobie owych 
słów, k tóre jej um ierający szepnął do 
u c h a :

— Sprawy popsute można jeszcze 
naprawić... Już ja  się tern zająłem .

Pamięć tych słów była je j tak  słod
ką, że ohooiaż sm utek jej był szcze

rym, to przecież chwilami uśmiechała 
się do niego.

Wieozo em, kiedy zam knięta w swo
im pokoju, starała się wytłómaozyó 
drwiącej z niej W irginii pomięszane 
uczucia nią m iotające i przerażające 
ją  właśnie tern pomięsz niem, w sa
lonie czerwonym zgromadzono się na 
herbatę.

Długi ozas rozmawiano tylko o 
przedmiotaoh poważnych i to z nama
szczeniem, śpiewano sm utne anf.yfony 
na melodyę dostosowaną do chwili i 
muzyka była szarą ja k  szarymi były 
słowa

Dopiero pan de la Farlede zniwe
czył ozar, pod którym  wszysoy zda
wało się zostawali. Przyrządzająo so
bie drngą szklankę grogu, zawołał 
n ag le :

— Jużem  zrobił rachunek. P rzyj
mijmy w zasadzie, że Trayaz zostawił 
80 milionów.

— A skądże pan to w iesz? — za
pytał p. Lejail,

— Eoh, oóż znowu I wiem to od 
Suequier’a, z którym  dłago dziś popo
łudniu rozmawiałem, a którego infor- 
maoyom, jak  sądzę, nie zechcesz dro
gi szwagrze, mimo oałej przekory 
swojej, zaprzeczać wiarygodnośoi. Za
pewnił m nie stanowczo, że za pierw 
szym przyjazdem  do Enropy Trayaz 
miał 60 milionów, ulokowanych w do- 
bryoh papieraoh franouskioh i amery
kańskich, a dodawszy do tego kilka

Trayaz robił i procent składany, to 
cały ten  m ajątek lekko licząo musiał 
się o czw artą ozęśó powiększyć. Suc- 
ąuier sądzi też, że zamiarem  Trayaz'a 
było przeznaczyć ozęśó fortuny Jen- 
kim, a dragą na zapewnienie losu ro 
dzinie. Bądźmy wspaniałomyślnymi, 
rozdawajmy hojną ręką dary i dajmy 
40 milionów na ten  ukochany uniwer^ 
sytet, to zawsze jeszcze zostanie nam 
40 do podziału. Zgodzioie się chyba 
ze mną, że nie ma się już  co liczyć 
z Kazimierzem ani z eksogrodnikiem. 
Jak  mówi rządoa, dziadek, dla którego 
byliśmy wszysoy równo miłymi i in 
teresującymi, zarzucił myśl wybrania 
sobie z naszego grona faworyta. W sku
tek tego je s t nas tylko troje dziedzi
ców, nasza świekra, pan i ja. Trzecia 
ozęśó czterdziestu je s t  trzynaście, albo 
ooś blisko tego. Co do m nie zadowa
lam się tern, oświadozam, że tego dla 
mnie dosyó. A oóż pan masz na to od
powiedzieć, wieozny sprzeko?

— Odpowiadam przedewszystkiem  
— rzekł pan Lejail — że uniw ersytet 
y? mieśoie Ghioago kosztował więcej 
n  ż 100 milionów. Powtóre, chciałbym 
wiedzieć, do jakiego stręcznego rośoi 
sobie pretensyę Suoquier za hojność 
nam okazywaną.

— I  nie wstydzisz się pan, Lejail?

• ! dzo obowiązani, um arł dziś rano? Ja  ją  znowu całem swojem seroem, czyli ukry ty  w strę t n wszystkioh zgroma-
żałobę za nim  noszę w sercu i nie że ona a nie kto inny została wybra- dzonyoh w salonie, a oiesząoyoh się
mam, ja k  pan, ochoty do śmiechu, ną na uniwersalną dziedziozkę. Nie jnż naprzód stosami złota i srebra.
Chociaż miewał on czasemi hum or d o -) wtrąoała się do cyfr, nie ohodziło jej 
kuozliwy, ale pamięć jego  będzie dla naw et o dokładności faktu, była po
mnie zawsze drogą.

— Zgoda? ale powiedz mi pan, 
proszę, gdzieś podział w tem w szyst
kiem Sarę ?

— Saręl oóż to za Sara?
— Już zapomniałeś o dawnej ko

chance, o tej Amerykance, o której

wną samej treści rzeczy.
Kiedy już  wszystko, oo kto mógł, 

wypowiedzieli wszysoy panu LejaiTo- 
wi, zaczęto rozbierać raohunek pana 
de la Farlede. Za jego zgodą uznano, 
iż się okazał zanadto hojnym dla Jen- 
kich. Co kwadrans obcinano po troohę

nam raz wieczorem opowiadał b ied n y ! dotaoyę uniw ersytetu amerykańskiego, 
Kazimierz, a o której Trayaz mówił, j a. dzielono łupami, na mm zdobytymi, 
że je j mały paleo więcej je s t w art niż s1 6 *3 1 6  samyoh
oała panna Verlaque’ówna? Wierz mi 
pan, że powinieneś się mimo całej 
wysokiej ceny, przywiązywanej do pa
mięoi nieboszczyka, dobrze mieć na 
baozności przed Sarąl

Żywe protesty dały się słyszeć ze 
wszystkich kątów salonu. Zakrzyozano 
niepoprawnego pesymistę i zarzuoano 
mn, że spotwarzanie nmarłych, a do- 
knozanie żywym sprawia mu złośliwą 
uciechę. Musiał położyć uszy po sobie 
i zamilknąć. W sunął głowę między ra 
miona i przeczekał w ten sposób b u 
rzę, k tóra się znozęła nad nim srożyó.

Kasia ani słowem się nie odezwała. 
Nie wierzyła w Sarę i podejrzywała 
Kazimierza, którem u gładko się z ust

— odparł pan de la Farlede, rozdyma- słowa wymykały, że całą tę historyę 
jąo nozdrza i potrząsaj ąo ozupryną. — o Amerykance poprostu wymyślił. Zre- 
Gzyż godzi się żartować takiego dnia sztą była głęboko przekonaną, że Tra- 
jak  dzisiejszy? Zapomniałeś pan, że ly az  - - szozęśliwie dla niej — rozmy-

nowyoh spekulacyj, oszczędności, k tóre ozłowiek, którem u jestejm y tak  bar- ślił się w ostatniej ohwill i obdarzył

Przy końcu posiedzenia nie zostało 
się już  nic wszeohnioy, a wszystko 
zabrali oni sami.

Jeżeli to prawda, że miliony w y
wołują niekiedy splin u tyoh, którzy 
je  mają, to niemniej prawdą je s t i to, 
że upajają fant&zyę tyoh, k tórzy ioh 
nie mają.

Wszysoy, jak  siedzieli w salonie, 
poozuli nad swoją głową m iły powiew 
w itru  pomyślności. N ikt niczego jnż  
nie pożądał, a każdy rozkoszował się 
posiadaniem.

Bardzo żywą tę  rozmowę przerwało 
ponure wycie.

Siostra Eugenia, wypędziwszy Wa- 
spa z pokoju nieboszozyka, gdzie pies 
koniecznie chciał zostaó , kazała go 
Samowi odprowadzić do w illi, a on 
go właśnie w tej ohwili przypinał do 
łańcucha,

Pogrzebowe wycie jego obudziło

Rozeszli się i poszli spać, ale niepo
kojeni jeszcze we śnie, klęli aż do 
rana niemiłą bestyę, k tóra nieustannie 
zapytyw ała śmieroi i żądała wydania 
swego pana od tej, k tóra jeszcze nigdy 
nic nie oddała.

XXIV.

Po oałonoonem błąkania się 
raoh Sylwery »auvagin wróoił do Uy- 
eres. Stanął tylko w magazynie kole
jowym. Natyohmiast odjechał dalej z 
tornistrem  na plecaoh, a kijem  w rę
ka, uwożąo z sobą pndło kartonow e i 
blaszane.

Przez całe trzy  tygodnie zbierał 
rośliny w Manrytańskioh Góraoh, zwi- 
dzając po kolei doliny równoległe do 
łańcuchów gór i doliny, biegnąoe im 
w poprzek, przesznkująo lasy, gruntu- 
jąo bagna, idąo za biegiem potoków, 

jąkając  się po po lach , w stając te 
słońoem i zadowalająo się takim  obia
dem i takiem  łożem, jak ie  los zda
rzył.

(C. ćL n.)

Nadaje prześliczną inałą p łeć , niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W  s c h o d n ia  p a s ta  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  z e  s o k n  l i l i i  „ F lo r o " , sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy p u d e r  „ L w o w l  .n k a “, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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Jedną c główni ej asy oh sław koń
czącego się wiekn, je s t  podbioie nie
mal całej kuli ziem skiej. Jeszcze sto 
la t tem n, człowiek niezbyt dobrze znał 
p lanetę, na której m iał spędzić egzy- 
stenoyę doczesną. Pozostawały niezba 
dane całe kraje. Armia nieustraszo
nych podróżników w yruszyła na w y
prawę i okolioe otoozone zda się, n ie 
przejrzaną zasłoną, zdradziły  im  swoje 
tajem nice. Pustynie przejrzano w roz 
m aitych kierunkach, kraje, do któryoh 
wstęp zdawał się zawsze wzbroniony 
Europejozykom, którzy nie mieli ooho 
ty  narażać żyoia pomiędzy plemiona
mi ludożerców, zostały otw arte dla oy- 
wilizaoyi. Ani okruoieństwa dzikich 
plemion, ani olbrzymie płaszozyzny o- 
k ry te  piaskam i spalonym i przez słoń- 
oe, an i morza zam knięte barykadam i 
lodów, n ie powstrzym ały tej dzielnej 
falangi pionierów rodzaju ludzkiego. 
Już zbliżają się oni do bieguna półno
cnego i ludziom wieku dwudziestego, 
jeże li zapragną zyskać sobie rozgłos 
nowemi odkryciami, pozostanie zba
dać tajemnioe pustkow ia bieguna po
łudniowego.

Alpiniści, są to  badacze, operujący 
po linii w ertykalnej. Zam iast przebie
gać kraje  nieznane, udają się na pod
boje szozytów okrytych śniegiem, k tó 
rych nie dotknęła dotąd stopa ludzka. 
Może nie ooeniono dość sprawiedliw ie 
tyoh wypraw i pożytek z nioh nieje

dnokrotnie podawano w wątpliwość. 
Ludzie ci, doprowadziwszy do dosko 
nałośoi sztukę drapania się na góry, 
nie odkryli bez w ątpienia nowyoh te 
renów dla kolonizaoyi i nie na wyso- 
kośoiaoh nieprzystępnych szozytów 
przem ysł europejski znalazł ujśoie dla 
swych wyrobów, a niem niej przeto, po- 
dróżnioy oi godni są podziwu, gdyż ozę- 
śoiej może od innyoh narażają żyoie. 
Nie ma większej góry, której zbada
nie nie kosztowałoby żyoia wielu isto t 
ludzkioh.

Skąd poohodzi, iż niebezpieozny ten 
zawód wywiera urok n ieprzeparty? 
Człowiek, który  raz zakosztował przy- 
jemnośoi zw iedzania gór przedtem  ni 
komu nieznanyoh, nie może ju ż  żyć 
w banalnej atm osferze równin, nie do
znając odrębnego rodzaju nostalgii. 
Zadowolenie ze zmieszania się z wiel- 
kiemi siłami natury , urok niebezpie
czeństwa, pragnienie sławy, a może 
potrosze uprzedzenie mody podniecają 
te  legiony podróżników, k tórzy m ają 
sobie za punkt honoru n ie pozostawić 
na kuli ziemskiej jednej góry, nie 
nosząoej na szozyoie śladów' ludzkiej 
stopy.

S ir M artin Conway opowiada w Nortk 
American Revietc anegdotę, dowodząoą 
ja k  trudno dziś znaleźć szozyt do tej 
pory niezbadany.

„Odkryłem — pisze głośny alpini
sta  — w pobliżu Taedi małą górę 

1 okry tą  śniegiem, na którą, o ile wie- 
! działem, n ik t nie wchodził. W towa
rzystw ie dwóoh przewodników z ple
mienia Gourkhas dostałem się na 
wierzchołek i na ioh cześć nazwałem

go „Gourkhas*. Dająo mu tę  nazwę 
sądziłem, iż korzystam  z praw  pierw 
szego zwiedzająoego to miejsoe, ale 
stłuozona b u te lk a , k tórą znalazłem 
sohodząo, nasunęła mi poważne w ąt
pliwości oo do mego odkryoia. Zresztą, 
oadająo kamienie na wierzohołku, od
kryłem  ślady niejednokrotnego pobytu 
ludzi“.

N ietylko Alpy zwiadzone dokładnie 
stały się banalne dla podróżnyoh. Na 
najwyższyoh szczytach Kaukazu i Kor- 
dylierów, pragnący dać swe nazwisko 
odkrytem u niby przez siebie w ierz
chołkowi może być pewnym, iż znaj
dzie resztk i butelek, k tóre przekonają 
go, iż tam  byli już  Anglioy. Chcąc oa- 
krywaó góry przez nikogo jeszoze nie 
zwiedzane, trzeba teraz jeohać do In- 
dyj lub Nowej Zelandyi. Pewnego dnia 
sir M artin Conway i p. Mummery, 
dwaj m strze w sztuce w drapyw ania 
się na góry, postanowili zbadać łań- 
ouoh Himalajów. W krótce potem  p. 
Mummery pojeohał do Indostanu. Miał 
on sławę najpierwszego w świeoie 
zwiedzaoza gór. Teodor W undh, który  
niedawno w piśmie Westcrmanris M o- 
nat's Hefte podał historyą zdobyoia 
M atterhornu, opisał i tę wyprawę wiel
kiego alpinisty. P. Mummery je s t za
łożycielem własnej szkoły. Może w 
opowiadaniach o tyoh wyprawach ra
zi trochę zbyt jaw na ohęć zaciekawie
nia ozytelnika, podozas gdy W hyniper 
i Tyndall wpadali w drugą ostatecz
ność : uozyli, leoz nie zaoiekawiali. 
W gruncie rzeozy nie chodzi tu  o to, 
ozy kry tyk i te są więoej lub mniej 
usprawiedliwione. „Climbs in the  Alps

and Canoa8 Usu Mummery’ego budzą j 
większe zainteresowanie, niż prace 
jego  zanadto uozonyoh poprzedników 
i n ik t nie zaprzecza mu wprowadze
n ia do sztuki badania gór, nowyoh, 
bardzo pożyteoznyoh innowaoyi.

Przybywszy do Indyj, bohater Mat- j 
terhornu i kaukazkiego Dy kii banu, nie 
zatrzym yw ał się przy m niejszych gó- 
raoh, leoz zaozął od razu od olbrzyma. 
Nanga - Parobat posiada ośm tysięoy 
ośmset metrów wysokości. Przy takim  
kolosie góiy  Mont-Blano i M aladetta 
podobne są do niewielkioh pagórków. 
Nie ma forteoy, do której przystęp 
byłby lepiej broniony. Z jednej strony 
jej fosę tw orzy Indus. Rzeka wytwo
rzy ła  sobie łożysko tysiąo m etrów nad 
powierzohnią morza.

Góra posiada podstawę trójkątną, 
a dwa je j boki nie bronione przez 
rzekę, są otoczone dolinami pełnemi 
lodowców i głębokioh szozelin, otwie
rających się oo krok przed podróżni
kiem.

N anga-Parobat, góra tajem nicza i 
straszna, do której przystęp człowie
kowi zdawał się na zawsze wzbronio
ny, dostarczyła Indusom  tem atu do 
mnóstwa legend.

„Krajowcy opowiadają — pisze sir 
Martin Conway — iż na najwyższym 
szozyoie tej strasznej góry istoty nad
ludzkie wybudowały pałac kryształo
wy. W epooe bardzo odległej, której 
daty oznaozyó niepodobna, pewien 
myśliwy dotarł do tego tajemniozego 
gm aohu, leoz nie mógł przekroczyć 
p ro g u , gdyż wew nątrz żyło tysiące 
tysięoy wężów.*

P. Mummery postanowił sprawdzić 
to opowiadanie. W czerwcu 1895 roku, 
wziąwszy dwóoh oipajów i wypróbo
wanego podróżnika p. Bruna, zbliżył 
się do Nanga-Par bat przez lodniki Tar- 
sohiny.

Ale z tej strony w stęp okazał się 
niemożliwy, gdyż na przeszkodzie sta
nęła śoiana lodowa wysokośoi 5.000 
metrów. Mała ekspedyoya zaczęła po
suwać się wzdłuż tej nieprzebytej za
pory, i doszła do pierwszyoh wąwo
zów biegnąoyoh ku Indusowi. Tą dro
gą p. Mummery z towarzyszami pró
bował wedrzeć się na Nanga-Parobat, 
ale brakło im  źywnośoi i byli zmu
szeni powrócić w dolinę Tarsching.

N ieustraszony podróżnik postano
wił przystąpić do formalnego oblęże
nia. Co dzień posuwał dalej swój obóz 
i zapasy źywnośoi. W ten sposób do
szedł do wysokośoi sześoiu tysięoy 
sześciuset m etrów nad poziom morza. 
Wiadomo, iż na pewnych wysokośoiaoh 
ludzie nie mogą przebywać bezkarnie. 
Dotknięty tą  dziwną i dotąd niewy- 
tłómaozoną ohorobą, zwaną „ohorobą 
gór“, Mummery zmuszony został do 
odwrotu. Ale zwyoięzoa M atterhornu i 
Dykliban, nie uznał się za zwyciężonego. 
Z dwoma wiernym i przewodnikami 
przedsięwziął nową wyprawę. Doszedł
szy do wysokośoi 6.500 m., Mummery 
rozstał się ze swymi towarzyszami, 
zabrawszy ze sobą żywność na dni 
kilka. Od tej pory ju ż  go nie ujrzano 
więoej. Nie odnaleziono także zwłok 
śmiałego podróżnika. Zginął na polu 
bitw y Nanga-Parobat.

Jeżeli szczyty Himalajów, z powo

du swej wysokośoi, m ają zabezpieczo
ną wieozną nietykalność, góry Nowej 
Zelandyi swem oddaleniem  powinnyby 
odstraszać podróżników europejskioh, 
leoz podróż do antypodów nie przera
ża anglo saksona żądnego sławy. W r. 
1882 duobowny anglosaksoński W. S. 
Green wylądował w Cleyistelmooh i 
nie tracąc ohwili czasu, zaozął w stę
pować na górę Cook. Przedsięwzięcie 
nie udało się i pastor m usiał rejtero- 
wać nie doszedłszy do wierzohołka 
najwyższej góry Ooeanii. Pomimo tego 
niepowodzenia, impuls dany przez 
odważnego dziennikarza wytw orzył 
oałe zastępy podróżnyoh. I  rozpoczął 
się szereg wyoieozek na góry Nowej 
Zelandyi. Zapał ten  zwiększył się, 
gdy nadeszła wiadomość, iż  Fitz-Ge- 
rald  w towarzystw ie przewodnika Zur- 
briggena, postanow ił odwiedzić Nową 
Zelandyę. Postanowiono niedopuśoić, 
by  Europejozyk pierw szy stanął na 
wierzchołku góry Cook. Mimo to, sła
wa podboju gór nowozelandzkich n ie
mal w oałośoi spada na F itz  Geralda. 
Dawny tow arzysz i ryw al Mummery’e- 
go i sir M artina Convay’a, napisał 
zajmująoe spraw ozdanie z wyoieczki 
do najpiękniejszej z w ysp ooeanii. Na
rażając oo dzień życie Fitz-Gerald 
zwiedził szozegółowo góry, a jego  po
dróż, co rz 9 oa rzadka, miała doniosły 
rezultat praktyozny. Jam a to zawdzię- 
ozaó należy, iż obie ozęśoi wyspy łą 
czy obeonie droga, wioaąoa przez łań- 
ouoh gór. ^

Nakładem Księgarni katolickiej

Ora mi SUŁKOWSKIEGO
w K rakow ie 

wyszło d r u g i *  w y d a n i*  dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Licencyjata św. Teologii z Colegium 

Bomanum
l-o  D em okraeya ka to licka  w P o l

sce, str. 428 w 8 -oe, cena 2 złr 
50 ot., pooztą o 20 ot. więoej. 

i 2-o P raw ow ltość  1 lojallzro 
k ryzys m yśli po lsk iej, str. 107 
w 8 -oe, oena 1  z lr ., pocztą o 
15 ot. więoej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

rjlACZKI 8 lnie okute po iłr .  2-50, fiafy 
1  do szutru po złr. 7 50, 8 50 i 10-- 

Cragany, kliny, grabie, łopaty do robót 
zitmnvch itp. poleoa P iotr Obrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

laiAUCZYCIELKA do przedmiotów szkol- 
11 nyoh, muzyki, francuskiego, szuka u- 
mieezczenia. Adres: Nauczycielka, poste 
żest. Obertyn. 494

SIEW NIE 19-rzędowy Melichara , w zu
pełnie dobrym s tan ie , mało używany, 

ma na sprzedaż za 200 złr. Zarząd gospc 
d araki w Odnowie p. Kulików.

y^IN O O R O N A . Najlepsze gatunki sto
l i  łowych w inogron, w 5-kilowych ko- 

szaeb , starannie opakowane , wysyła po 
złr. 1*60 za koszyk A. H offm ann , Nyire- 
gyhaza (W ęgry). W ysyłka rozpoczyna się 
od 25 sierpnia i trwa do początku paź 
dziernika. 489

)REM IOW ANE medalami tu tk i Niemo 
j owakiego są wszędzie do nabyci*.

t
oCSCO
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|HR. GARMS
■  Bodenbaeh a/E.

.  rahryla iclamyci
| P I E C Ó W .

Proszę £§d&ć katalogu!

Zastępstwo
na reklamy, plakaty i kartony luksusowe.

Duża obrotna fabryka poszukuje zrę
cznych zastępców, którzy w powyższym 
interesie byli zatrudniani, do nowych, e le
ganckich reklam, plakatów i kartonów 
luksusowych. Zgłoszenia pod : „F. L .“ do 
Ektpedyc-yi anonsów M. D u k e s  Nacbf. 
Wien, I /l. 2072

Oliwę do maszyn
a m ianowicie:

mineralną galioyjshą i kaukazką, 
rzepakową odkwaszoną, oliwko

wą włoską i dalmatyńską,,

Oleje cylindrow e, 
Oleje zgęszczone itp.

poleoa
po na jtań szy ch  cenach

WOLF CZOFF
sk ład  fart), p o k o stó w  i  m a te r ia łó w

Lwów, Żółkiew ska 1 . 2.

B u l i o n
i wieży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5’—, 6-—, 7*50; dla 
jhorych z samego drobiu i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. Łapizyo — Brzeżany-

zbioru majowego poleoa

Fryderyk Schubuth
Gongo Nr. 1 pół kilo złr. 190  
Souchong Nr. 2 pół kilo 2 80 
[Majowa pół kilo 8  złr.
Kaizow Melange pół kilo 4 zł. 
Okruohy z najlepszych herbat pół 

kilo zł. 1*50, 180, 2 30, opako
wanie nie zalicza się, 2050

H andel za łożony  1789 r .

J l ł u n a e i i l f  Lwów, poleca wszelkie 
• I  IIR  in s t r u m e n t*  m u z y

o s n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócien ko we na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczymi 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

f i  n  m u  n  o* francuski znajaław niej 
v C f l  J  szych firm, również

Cognac austr. Berger Ml & Comp.
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

St. M i e r a  we L io i l i .

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO-NAUKOWY
ś .  p .  K A M I L L I  P O H

założony przez Felicję z Wasiiewsliclz B^tierstą 
połączony z zakładem Maryi Bielskiej.

Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuje 
uczenioe do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. Ucze

n i  nice mogą być doohodzące na wykłady przedpołudniem ,  półpensyonarkl,  po- 
| |  zostające cały dzień w zakłsdrie i korzystające z wykłalów, korepetycyj i 
J  konwersaeyi w językach obcych, i stale umieszczone peooyonarki.
M  Z a p i s y  r o z p o o z y n a ję ,  s i ę  d n i a  3 0 . s i e r p n i a .  2071

| |  L w ó w ,  u l i c a  1- 5 .
i w o w t i w w w W w w w W i w t w w ^ w w ^
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stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

I ., Salsthergiłse S.

Alojzy Hubner, Lwów
poleea

Oo odświeżania i konserwowania 
letnich bucików;

„C rem e“ do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarw nym , czarnym i brązo
wym.

Mydło do żółty eh skór.
F n n o u sk ie , angielskie i niemieckie La

kiery do skór, kolorowe i czarne. 
L akier do nadania połyska bucikom. 
Glazurę do bucików dla turystów żół

tą, orange i brązową.
„Eoyul Lutetianu Cream 
^Meltoulan" „
„ P a ry z k i“

„R y eero l“  apretura na obuwie.
„Nigger Blaeklugu.
„Nubian Blaeking".
„Matador Pollshu.
JSoyal Lutetian Pollsh“.
W aselinę  do konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
Najlepszą apreturę „Mohra".
L akier do bueików „Gaertnera", itd.

poleca 1883

A lo jzy  H ubner
Lwów, R ynek  38.

Styryjskie
owoce wszelkiego rodzaju, jakoteż krajowe 
produkty, dalej styryjskie wino, miód
etc. wprost od styryjskich producentów, któ 
rych zakupno i rozprzedaż załatwia się zu

pełnie bezpłatnie przez
Zarząd stowarzyszenia owocarnianego dla środkowej 

Styryi, w  Gracu, Heinrichstrasse. 2oeo

Na sprzedaż.
1. M ajątek z ie m sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. ro li, 320 m. lasu,  budyuki w dobrym stanie, gorzel
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82 000 zł. dług bankowy 34.000.

M ajątki ziem skie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola :

1) 1160 m. 832 są ż n i, z tego  638 m. ro li, 300 m. la su , 114 m. 
s ta w ó w ; su c h y c h  dochodów  3000 z łr.; c e n a  250.000 z łr ., d łu g  h ip o 
teczny  64.000 (BaD k au s tro -w ęg ie rsk i) .

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, */» mili od stacyi kolejo 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 1 0  pokojach , młyn o 2  ka
mieniach ze staw em , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 ra. lasu (podzielony na 80 Bekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, m u
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

R ealność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn
ku, dom murowany o 8  pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem */* m > 8  m. 
ogrodu, z tego 2  m. sadu, 1 0  m. g run tu ; obciążona długami hipo
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kaucelarya adwokacka D r. W. Ba- 
ła b a n a  i A. Y o g la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

T y lko  jeszcze  10 dni w e  Lw ow ie.

EDEN TE ATP
Dziś w  piątek 20. sierpnia

o godzinie 8 . wieczorem

Powtórzenie olbrzymiego 
programu

który z okazyi wozorajszego wieozo- 
rn honorowego dyr. Schenka z wiel

kim sukcesem przedstawiono.

Olbrzymi program
z współudziałem wszystkich 

artystów.

Bilety są do nabyoia w Biurze 
dzienników P lohna, ulica K a 

rola Ludwika.

20
widowisK

W  niedzielę 2 przedstawienia
o godzinie 4  popołudniu i o 8  wieozór.

pr°,pp”.™y° Śnieżyczka i 7 karłów.

t  Uli

Ruch p o c ifg ó w  kolejow ych
obowiązujący z dniem 1 . maja 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego. 

Pociąg godzina Pociąg  p rzychodal do L w ow a:
osobowy 7-30 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Katusza)

7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i  Brodów na dworzec Podzamcze 

” 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Katusza, Chyrowa, Stryja
815  z Tarnopola i Brodów na  dworzec gtówny 

" 8 25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9 1 0  z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15. 

maja do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia

115  z Janowa
130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipoa do 31. sierpnia wł.) Ka

łusza, Chyrowa
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzeo główDy 
5 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z Ickan, Suczawy, Seretu, Kozowy

pospiesz.

osobowy

pospiesz.
a
n

osobowy

Noc
osobowy

a
pospiesi.

osobowy

pospiesz.

osobowy

I

L)
XVIII., W ahring, Cottagasse 19. Ord. 3—5. 2070

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r z o i o w y .
Już sam sok roślinny pły..ą< y z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur ę znar.y i-st od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mitszy śiod k piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle p izepi.u  w rn laziy p.zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczmj iako bals m ,  w takim razie dopiero 
zyska prawie endow  y skut>'k

Jeżeli wieczorem posmaruje ny Iwarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już naza utrz rano odpadają pra- 3  

wio nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną, a 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy ; eerze nadaje białość .  delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50.
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, nmyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabyoia w każdą) większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czemioweaoh u Golicbowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Maroyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

P i l k m t t ,  J i i i t o t f  i l i l l t i t i i t t  cery j
otrzymuje się po kilkakrotuem użyoiu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniouy 1 0 -ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Briilanłina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło
sów na trwały i piękny kolor czarny lub oiemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zamachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ot.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J M  1HMT0W1CZ
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie u lica  K opern ika  L 3, n lle a  H alicka 1 . I I .

W K rakow ie Sukiennice 1. 20. W L zern low cach  Rynek 1. 2.

pospiesz.

osobowy

3-04
3-301
5-1

60
6-55|

8001

815;
8-45

8-49|
9-01

9-lOi
9-30|

9-43

9-50
10‘00
10-20

1210

z Podwołoczysk n a  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzeo główny 
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw. do 15. pażdż.

Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka,"Sam bora^ Chiynlwa 
’rzemvsl. J

  — — —. «w iu, jkuuh.
w ł.", z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rzuszów ; z Orłowa, Cha
bówki Jasła , Iwonicza # » » » "» » • — = /-»
przez Przemyśl 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na  dworzec główny
—  - Ł  ■ „ „  D  J   W - J L  J -  "  - —z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl

z Janowa od 1. maja do 14 czerw, w ł , od 1. września do 30. wrze
śnia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31 lipca tylko w 
dn e powszednie 

z Brzucnewie tylko od — do — włącznie
z Krakowa, z J is ła  pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl

z Brzuchowiee tylko o d - d o  — włąoznie] 
z Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedzielę i 

święta
z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 

Przemyśl
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwyeokiege, na dworzec

Podzamcze, 
z Ickan, Hus’atyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzeo główny 
ze Skolego (tylko od l .  maja do 30. września wł.) ze S try ja  Chy-rnwit
y Lawooznego (Pesztu) Stryja, Ksłusza

Fociąg odchodzi ze Lirowa:
pospiesz. 600  do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego 
6 1 0  do ickan, Kozowy. Suczawy
6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwyeokiego z dworca 

Podzamcze
osobowy 6-45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy . ,
pospiesz. 8-40 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mez 

z8 Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i  przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca  do 31. eierpm a wł. Kałusza-
Cbyrowa

„ 9 25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
_ 9 40 do Janowa .
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczynce, Hu-

siatyna, Podwysokiego 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyozya te, Hu- 

” s'atyna, Podwysokiego „ o n
10-45 do Ickan (Jass, (Jałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 

104 do Janowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta
1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego

2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzamcze 
2 31 do Brzuohowic tylko o d - d o  — włąoznie oo niedzieli i  św'ęta 
2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, KorBsmezo, Seretu, Ickan (Jass,

G&łacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, W roeliwia, Berlina) Rawy ruskie) przez Ja 

rosław, Jasła, przez Rzsszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar-

>5 do Skolego tylko od 1. maja do 30 września włącznie z Stryja 
5 do Janowa od 1. maja do 14 czirw. wł. i od 1. wrześ. 30. września 

włącznie codziennie od 15 czerw do 31, sierp, wł. tylko w duie 
powszednie

3 27 do Brzuohowic tylko od — do — wł
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 do Jarosławia

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.

osobowy 3 01 
315

Noc 
oso bo wy

Wydawca i odjpowiedziaijiy redaktor P l a t o n  Kostecki.

pospiesz.

osobowy

44u

52(
6-451

7-05
7-25|
7-30|
7 47 
748
8 50 

10-80

10-50

ll-OOl

H-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , Ja 
sła przez Rzeszów
Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) MezB-La- 
borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15. 
września włącznie 
Sokala, Rawy ruskiej 
Tarnopola z dworca głównego 
Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola z dworca Podzamcze 
Janowa tylko od 1. paidz. do 80. kwietnia wł.
Janowa od 1. maja do 80. września wł. _
Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) H usiatyno, Kałusza, Nowo- 
sielio, Suczawy
Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca głó
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A : Ozas &rednio-ewopejSk\ różni się od czcwu lwowskiego o 36 w 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie irednio-europejskim  =  12 godzinie 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 rano odznaczone są podkreihnit

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


